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Przewidywany od pewnego czasu i z wiel- 
p oieehęoia odpychany obrót, jaki wzięły ro 
'^żnia pokojowe między Ameryką a Hisspa- 
% budzi wieoej obaw, aniżeli postawa Anglii 
•prawie o Faszodę. Nie ulega żadnej wątpli­

w i, że Francya, greiąo odwetem kiedyś pó- 
, 6ji przy dobrej sposobneś^i, t«raz wycof* się 
Jżtargu i * Faszody ustąpi. Tylko jakiś tak 
£»Hy „ubolewania godny wypadek", który 
r  nieraz oddawał Anglii dobro usługi, może 
prowadzić do zerwania stosunków między 
3  a Franoyą. Jest przypuszczenie, ie Anglia 
H a takiego wypadku, który nazwałaby go- 
pto. ubolewania, obooiaś wyciągnęłaby z 
H o wszystkie konsekwenoye, —- jest takie 
Hpuszozenie dlatego, ie reforma marynarki 
Houskiej, przedsięwzięta przez ministra Lo- 
hoy, przedstawia dla Anglii w przyszłości 
rt*aine niebezpieczeństwa. Ta reforma polega 

ztpsłnem zastosowaniu angielskiego syste- 
podług którego na kaidem wielkiem mo- 

?> istnieje całkiem samodzielna i dostateoznie 
%a eskadra, mająoa swe własne punkta opar-
. . Bwoje porty wojenne i składy węgla, przez 
jtworzą te eskadry zupełnie odrębne morskie 
yuie. Korzyści takiego systemu staną się nam 
!H*U widoczne, gdy przypomnimy sobie, że 
J«ąd Erikson zbudował pierwszy panoernik, 
hH d też wiatr, który przedtem był jedynym 
Horem ruchu okrętowego, straeił dla floty 
^jennej wszelkie znaczenie. Miejsce jego za- 
2* Węgiel, spalany pod kotłami maszyn, pora­
ją cy ch  okręty. Ale wiatr był wszędzie, wę*

wodów Brytania może szukać „wypadku, go­
dnego ubolewania" i dlatego zajęła tak ostrą 
postawę, ale z drugiej strony stsło się obo­
wiązkiem Francyi unikrąó takiego „wypadku 
grdnego ubolewania", a ie ona stara się o to, 
dowodzi pośpiech, z jakim ustępuje w sprawie 
o Fasscdę. Można się tedy spodziewać, że naj­
lepsze chęci Anglii, szukaiąoej jakiegokolwiek 
pretekstu do wojny, rozbiją się o francuską 
układnośó i pokój ocaleje.

Gorzej jest w stosunkach Hinzp»uii ze 
Stanami zjednoczonymi. PoJityoy amerykańscy 
posługują się etyką już uznaną w Europie za 
niegodziwą. Intrygą doprowadzili do wojny, 
oszustwem zdobyli Sant Jago, okłamali świat, 
przysięgając, że nio dla siebie nie chcą, a je­
dnak zagarnęli Portorikę, wyspy jStndwick i 
Złodziejskie, chwilowo zajęli Manilę, przyrzeka- 
jąo, że po zawaroiu pokoju ustąpią z niej, a je­
dnak potem oświadozyli, że, niestety', muszą 
zatrzymać Manilę. Tak samo wciąż postępowali 
podczas rokowań pokojowych w Paryżu. W e­
dle aktu zawieszenia broni, Hiszpania przyjmo­
wała na siebie krajowe długi Kuby i Portori- 
ka, tymozasem podozas rokowań w Paryżu de- 
legaoi amerykańscy poozęli się domagać, aby 
opróoz długu krajowego Hiszpania przyjęła na 
siebie długi pozaolągane przez miasta Kuby i 
Portorika. To dało powód do tak ostrej kłótni, 
że już rokowania miały być zerwane, leoz fran­
cuski minister spraw zagranicznych, u którego 
delegaci odbywają posiedzenia, zaproponował, 
aby odtąd posiedzeń wspólny oh nie odbywano, 
leoz żeby się komunikowano listownie. Przy­
stano na ten wniosek. W  korespondenoyi, któ­
ra w ten sposób powstała, oświadozyli delegaoi 
amerykańscy, że w kwestyi długów nic ustąpić

zaś znajduje się nieraz bardzo daleko o d : nie “ °gą, albowiem w akoie zawiedzenia bro- 
S t ó w ; potrzeba go bardzo dużo, a jest on m rozumiał rząd waszyngtoński t,ę sprawę wła- 
H ciężki, że zaopatrzyć się weń mogą statki ńme tak, jak ją Amerykanie przedstawili na 
N«dwo na parę tygodni. Z tego wynika, że paryskiej kcnferenoyi; leoz jeśli Hiszpania zgo: 
Mde wielkie mocarstwo morskie musi posia- dzi się na amerykańskie żądane, to w kwestyi

wysp filipińskich otrzyma możliwe ustępstwa. 
Delwgaci hiszpańscy ugodzili się na przyjęcie 
wszystkich zgoła długów Kuby i Portorika, od­
było się więo znowu posiedzenie w&pólne i na 
niem podpisano protokół, podano sobie ręce, 
powinszowano wzajemnie, te  taki kłopot spadł

w róinych punktach świata, na dalekich 
jHuaoh, swoje składy węgla, tak potętoie 
p o jon e , śeby się oparły kaidemu nieprzyja- 
Slowi. Zdobyć orężem albo kupić takie punkty 
Hó łatwo, leoz żeby je utrzymać, trzeba silnej 
j°ty. Tak tedy panowaó na eceanaoh niepo- 
Hua bez wielkiej liezby okrętów, pcdsielo- 
Foh im samodzielne dywizye, a znowu nie 

jr to  utrzymywać tyoh dywizyj, jeśli się nie 
składów węgla, otoczonych potężnymi for- 

Hli. Jedno uzupełnia drugie i dopiero razem 
>orzy bojową oałośó. Kto składów nie posia- 

ten muń trzymać flotę przy swoioh brze- 
i posyłać ją na punkt potrzebny dopiero 

Hdy, gdy zajdaie konieczność. W takiem po­
ceniu znalazła się Hiszpania po wybuohu

gi, Jakoż Franoya odraza przestała pośredni­
czyć między delegatami. p?ń3tw rokającyoh w 
Paryżu o pokoju, natomiast zaozęła szykować 
swą koohinohińską flotę. Prasa rosyjska odez­
wała się bardzo ostro o amerykańskiej preten- 
syi i eskadra rosyjska w Porcie Arl.ura zaozęła 
się gromadzić i zbroić. Flota japońska otrzy­
mała rozkaz odpłynąć na ‘ Formozę, a więo w 
pobliże Filipinów. Donoszą także o gromadze­
niu się okrętów angielskich w dwóch punktach 
— w H ngkongu i Wej-haj-weju. Opróoz stat­
ków krążących stale nad brzegami A*:yi wsoho- 
dniej, ma Anglia na ooeaniJ Spokojnym dwie 
dy wizye pancerników: jedaa wciąż buja na fa­
lach północnej ezęśoi oceanu, draga — wśród 
Oeeanii. Obie teraz przysunęły się do brzegów 
chińskich. Ale nikt nie włe( po czyjej stronie 
w raze starcia stanie Anglia: czy po amery­
kańskiej, czy też po przeciwnej ? — a ponie­
waż ona potęgą swą może przechylić sprawę 
na którą zechce stronę, przeto taniowiadomośó 
trzyma w zawieszeniu kwestyę filipińską. D'a 
Anglii tak samo, jak dla państw inny o o, zabór 
Filipinów przez Stany Zjednoczono przedsta­
wia niebezpieczeństwa,' stąd wynika, że powin­
na być przeoiwniozką waszyngtońskiej preten- 
syi, jest jednak przypuszczenia, że między An­
glią a Stanami już istnieje układ, na mooy któ­
rego spora ozęśó Filipinów dostanie’ się Anglii 
w zamian za wysepki otaozająee Kubę.
■ u w w RH

z głowy, wyrażono przekonanie, że ta ostatnia 
sprawa, która jeszcze pozostała — sprawa wysp 
filipińskich — pójdzie gładko. W parę dni po­
tem Mao-Kinley zatelegrafował do delegatów 
swoioh w Paryżu, że opinia publiczna w Sta- j  
nach Zjednoczonych domaga się zaboru wszyst­
kich bez wyjątku wysp filipińskich, zatem tego 
właśnie muszą się domagać delegaci. Oni to 
c świadczyli swym kolegom hiszpańskim — i 
rokowania się przerwały. Wszystko jest w za

*°iny ze Stanami Zjednoczonymi. Trzymała bieszeniu. Amerykanie sp-djiewają się, że
S  swą flotę w Europie, uzbrajała okręty i 
.spełniała je węglem w Kadyksie lub na wy- 
.^oh Kapwerdyjskich, a tymozasem Ameryka- 
H  otoczyli Kubę. Eskadra Cervary zaledwo 
Hłała przepłynąć Atlantyk, już znowu nie 
Hta węgla i musiała zamknąć się w Sant 
H o. Otóż w tern samem położeniu znajdowała 

dotąd Franoya. W ostatnioh latach stała 
ona pod względem liozby okrętów pierwszą 

S? Anglii potęgą morską, ale nie miała jeszcze 
Hdów węgla, albo mówiąo śoiśle, miała ioh 
? fci®j, niż potrzeba dla jej floty, i dlatego trzy- 
Hła ją przy swych brzegaoh, a więo nie

{"półiawodniczyła z Anglią na ooeanaoh. Do* 
lfiro teras plan ministra Lookroy znalazł ta- 
l® uznanie, że już w trzeoim z kołoi gabine- 

®:® pozostaje ten reformator, aby mógł prze- 
f^Wadzió oały swój zamiar, będąoy zupełną 
j°jpią systemu angielskiego. Gdy plan ten bę- 
^ e  przeprowadzony, ustanie angielska wyłą- 
Hcśó panowania na ooeanaoh. Kzeoz jasna, że 
^hglia nie może patrzeć obojętnie na tę fran- 
Hką reformę i łatwo zrozumieć, iż pragnie 
W przeszkodzić. Ogromnie ważna jest dla Bry- 
’ fiii sprawa o Faszodę, bo tu przeoież ohodzi 
.°statnie torytoryum, potrzebne do budowy 
Jbrsymirj kolei wzdłuż całej Afryki od pota­
sow ego do pótaoonego jej krańoa. Niemniej 
T ż̂ne jest zniszczyć flotę francuską, zanim ona 
Hganiauje się po angielska. Z tyoh więo po­

Dwa pomniki. — „Hier“ . — Oemonstracyjka
zemsty.

Piszą nam z "Wiedma, 3 listopada.
śp. Cesarzowa Elżbieta także po śmierci 

nie przestaje wywierać kojąoego- stare rany 
wpływu! Świadczy o tern rozwiązanie drażli­
wej kwestyi pomnika jen. Hentziego. Pomnik 
ten, wystawiony w r. 1852 na dziedzińcu zam­
kowym w Budzie, z jednej strony (madziar­
skiej) był uważany jako groźba wymierzona 
przeciwko samodzielności kiólestwa św. Szcze­
pana. Że z drugiej strony, w Austryi, nie wy­
marło jeszoze zupełnie pokolenie tyoh, którzy 
marzą o ponowieniu wypraw Wiudisohgraetza 
i Haynaua, choćby ponownie przy pomocy ro­
syjskiej, niestety nie ulega wątpfiwośoi. Znana 
demonstraoya jenerał majora Jańskiego w r. 
1886 odsłoniła dobitnie podobne tenden- 
oye, wygłaszane zresztą otwaroie w parlamen­
cie przez zmarłego niedawno dra Yaszatego. 
Proste usunięcie pomnika Heutziego mogło się 
jednak wydawać jako kapitulaoya przed szowi­
nizmem węgierskim. Zastąpienie go pomnikiem 
śp. Cesarzowej Królowej Elżbiety ze składek 
publicznych, wynosząoyoh już blisko pół milio­
na złr., usuwa wszelkie trudności. Pomnik Han- 
tziego dotąd na wzgórzu Budy sterczał jak — 
widmo Bauka. Wystawiony w jego miejsou po­
mnik śp. Ces. i Królowej Elżbiety będzie sym­
bolem serdeoznej zgody pomiędzy tronem a na­
rodem. Swym delikatnym i ojoowskim taktem 
sędziwy Cesarz i Król Franoiszek Józef znowu 
szozęśliwie rozwiązał jedną z najdrażliwszych 
kwestyi. Jak to usunięcie pomnika Hentziego, 
który ostatecznie był tylko waleoznym żołnie­
rzem, spełnił swój obowiązek, ale nie pastwił

Hiszpania ustąpi, bo nie jest zdolna do wojny.
Co prawda, nie wiadomo już, do ozego ona 
zdolna. Wszystkie jej stronnictwa rozbiły się 
na mnóstwo koteryj, ugrupowauyoh nie dokoła 
jakiohś zasad lub interesów, leoz dokoła osób.
Te koterye żrą się między sobą na zabój, wy - 
twarzająo taką niemoo ogólną, że kiedy szef
gabmetu Sagasta zwrócił się do jednego z w o -  f  ̂    _ ______
dzów obozu konserwatywnego, do Silveli, o po-j gję na Madziarach, odbija od niemal równoozesne 
moo w ratowaniu monarohu, ten odrzekł: „Od! go wystawienia w Wilnie pomnika — Mura 
was, liberałów, już trupem trąci, a monarchia wiewa wieszatela! 
korzysta w kraju jeszoze tylko z takiego sza 
ounku, jaki się ma dla zwłok na katafalku".

Leoz w kwestyi wysp fllipińskioh nie o sa
mą Hiszpanię ohodzi. Ona, skoro musi, może 
ustąpić Śtanom Zjednoozonym. Leoz ozy się 
zgodzą na to mocarstwa, dla których jest na­
der ważna kwestya, kto posiada Filipiny: ozy 
słaba, niemyśląoa o zaborach Hiszpania, ozy 
też energiczne, przedsiębiorcze, pełue rozbudzo­
nej ambioyi i żądzy zaborczej, a tak bezwzglę­
dne i niewybredne w wyborze środków Stany 
Zjednoczone? Dla Franoyi, posiadającej nieo­
podal Filipinów ogromny kawał Azyi, dla Ro- 
syi, dopóki nie zbudowała sieoi syberyjskich i 
mandżurskich kolei, dla Japonii, to sąsiedztwo

Jak dziś oświadcza rezerwi-
śoi, jak dotąd, stawająo do kontroli, powinni 
wygłaszać „hier", oo logicznie wynika z nie­
mieckiego języka armii. Jak donoszą równo­
cześnie z Pragi, młodoczeski poseł sejmowy 
Bartak na zebrania rezerwistów w Riozauaofi 
wezwał ioh, aby odpowiadali wyłąoznie po oze- 
sku. Wskutek tego został mu wytoozony pro­
ces o podżeganie żołnierzy do naruszenia obo­
wiązków służbowych. Obie te wiadomości do­
wodzą, że obiegające od kilku dni pogłoski, 
jakoby odtąd zebrania kontroli miały się od­
bywać niemo, były mylne. W Ołomuńcu podo­
bno na konceroie słuohaoze czescy wygwizdali 
marsz — Radeckiego. To i przemowa Bartaka

Stanów Zjednoozonyoh, to posiadanie przez ol- ( świadczy, że radykalna agitaoya rozwija się 
brzymią republikę półnoono-amerykańską wysp J znowu wyraźniej w szerszyoh warstwaoh. I to 
tak dnżyoh, ie społem mogą utworzyć bardzo i w ohwili, kiedy klub młodoozeski tworzy ni- 
duże państwo, jest kwestyą pierwszorzędnej wa-1 byto organiczną ozęśó większości parlamentar­

nej, której poważne ozęśoi niewątpliwie pragną i 
szczerze zasłużyć sobie na nazwę stronnictw 
państwowyoh i uczynić zadość wszystkim po­
trzebom państwowym! Pragniemy gorąco, aby 
ludność czeska nie pozwoliła woiągaąć się po­
nownie w wir ruohu radykalnego, który ją na­
raził " już na tak dotkliwe straty a może na 
nią śoiągnąó katastrofę! .

W Izbie poselskiej jutro rozpocznie się 
dyskusja o wniosku naglącym, dotyoząoym 
stawienia br. Badeniego przed trybunałem sta­
nu z powodu „roztrwonienia grosza publiczne­
go" w sprawie kontraktu z wydawcą lieicht- 
wehry p. Dawidom. Jak wiadomo p. D. ogłosił 
tę eałą sprawę 26 kwietnia. Tymozasem prooes 
p. D. z rządem teraźniejszym został załatwio­
ny w drodze polubownej. W takich okoli­
cznościach wymieniony wniosek ma wyłącznie 
znaczenie spóźnionej zemsty na b. prezesie ga­
binetu. Jak wiadomo, mściwość jest najgrubszą 
wadą w sprawaoh polityoznyoh!

Co i o czem piszą.
Jesteśmy w pełni dyskusyi na temata pe- 

dfcgogiozne. Zwłaszcza obrady ostatniej ankiety 
szkolnej otwierają pole do Loznyoh rffleksyj. 
Przy tej sposobnośoi wypowiadają daienuiki 
wiele zdań, które warto zapisać. I tak naprzy* 
k^ad N. Reforma robi następującą uwagą:

0  istotnej potrzebie reformy szkolnictwa śre­
dniego świadczy wymownie ta okoliczność, źe wię­
kszość zawodowych pedagogów za tą reformą się 
oświadczyła. Zdania i poglądy, jakie przy tej spo 
aobności padły z ust wielu profesorów i dyrekto­
rów naszych zakładów naukowych, przynoszą za­
szczyt naszemu nauczycielstwu; nie są to zjadacze 
chleba i karyerowiczs, jeżeli, wiedząc, iż staną w 
sprzeczności z opinią Rady szkolnej, zdobyli się na 
sąd własny, oparty na głębokiem wniknięciu w pra • 
ktykę szkolną i znajomości jej stron ujemnych. 
Obrady tej ankiety przekonały nas, że kraj nasz 
rozporządza wielu światłami i świadomemi dróg si­
łami nauczycielskiemi, któremi pochlubić by się mógł 
każdy, choćby najbardziej kulturny kraj zachodniej 
Europy. Niechby tylko refjrmę szkół średaicU 
zechciano wprowadzić w życie, a nie braknie nam 
ludzi, którzyby wykonawcami byli podjętego dzieła.

Słowo Polskie zastanawia się nad tern, ja­
kie będą dalsze losy projektowanej reformy 
szkolnej i odpowiada, ie zależy to głównie od 
dalszego postępowania zwolenników reformy.

1 na ankiecie i w publicystyce — mówi ono 
-  tyle i tak poważnych głosów odezwało się za

reformą, a poza tymi, co głos zabierali, jest w kra­
ju, w kołach zawód jwych i szerszych tyle tej re­
formy zwolenników, że widzimy w tem siłę, która 
zwyciężyć musi, jeżeli zwyciężyć zechce. Trzeba 
jednak pamiętać, że ankieta i jej uchwała, to do­
piero krok pierwszy. Drogim krokiem jest — żeby 
zwolennicy reformy wzięli się do opracowania do­
kładnego programu nowej szkoły, jak oni ją sobie 
wyobrażają. Zarzucano im na ankiecie, że nie mają 
oni gotowego programu, że gdyby go mieli ułożyć, 
toby się rozbili, ’ ńe w szkole jednolitej musiałoby 
być jeszcze większe przeciążenie, niż obecnie — itp. 
Te zarzuty bardzo łatwo usunąć, ale trzeba rzecz 
opracować, program gotowy przedłożyć Wydziatowi 
krajowemu i Sejmowi, a w publicystyce dalej pro­
wadzić fachową propagandę swej myśli w jej szcze­
gółach. Jesteśmy przekonani, że jak na samej 
ankiecie widoczny był wpływ coraz silniej wyra­
biającej się opinii publicznej, tak też i dalej wpływ 
ten będzie skuteczny — i nie oprą mu się ani 
ciała reprezentacyjne, ani władze krajowe i pań­
stwowe. A jeszoze jedno: Sporo jeszcze czasu u-
płynąó może, zanim przeprowadzoną zostanie refor­
ma w myśl uchwały ankiety. Jest prawdopodobne, 
że w najlepszym razie da się uzyskać dwie nowe 
szaoły na próbę. Założyć dwie takie szkoły i cze­
kać potem około 12 lat na jej wyniki, tj. do czasu, 
aż abituryenoi tych szkół u&ończą wyższe zakłady 
naukowe — a przez ten czas zatrzymać w pozo­
stałych szkołach wszystkie rażące braki — byłoby 
nierozsądnie. Jednakże w stenograficznych sprawo­
zdaniach ankiety znąjdzio się mnóstwo materyału, 
odnoszącego się do bardzo pożądanych zmian w gra­
nicach dzisiejszego systemu.

Dziennik Polski wykazuje, ie wniosek hr.

Esy a, aby w miejsce dotyohozasowego studyo- 
wańia greki wprowadzono sfcudya nad oywili- 
zaoyą helleńską, spotkał się z ogólnem uzna- 
niem całego społeczeństwa.

Popatrzmy — pisze Dziennik Polski — czy 
codzienna praktyka nie świadczy za p. Rryem? 
Przypatrzmy się tym wątłym stworzeniom, stanowią­
cym armie gimn&zyalne. Twarzyczka blade, klatka 
piersiowa wątła, wzrok niezdrowy. To skutki sy­
stemu, który dziecięce, organizmy, potrzebujące dc 
prawidłowego rozwijania się ruchu, powietrza, gi- 
mua t̂yki, zgina godzinami nad ławką i każe całe 
wieczory ślęczeć przy lampie Wobec intere3Ów na­
rodu popełnia się zbrodnię przez ten system wy­
chowania. 1 Jest to formalna fabryka narodowego 
upadku. Obrc-ńoy klasycyzmu szkolnego, którzy nie 
chcą pozwolić na urwanie z planu naukowego ani 
pół godziny ze swojej protegowanej „łaciny*, za­
bierającej dzieciom naszym połowę pracy ich mózgu, 
powinniby pamiętać lepiej, niż ktokolwiek inny. jak 
wyglądało w starożytności wychowanie młodzieży. 
Samo brzmienie wyrazu „gimnazyum* pcucza nas
0 troskliwem pielęgnowaniu fizycznej strony wycho­
wania u starożytnych. Gzy p. prof Ćwikliński, któ­
ry tak dobrze zna. czasy klasyczne, nie znajduje, ie 
dzisiejszy uczeń gimnazjalny i wogóle obywatel 
dzisiejszy wygląda daleko nędzniej, aniżeli dawny 
Grek, wychowany na wolnem powietrzu, mający 
bałwochwalczą cześć dla pięknego i zdrowego ciała, 
a mimo to znajdujący dość czasu na to, ażeby iyó 
umysłowo i stworzyć wspaniałą sztukę, filozofię, ma­
tematykę, logikę, estetykę. Grek teu nie nosi oku­
larów nietylko w piętnastym roka życia, ale wogóle 
nigdy, ma cerę zdrową, mięśnie potężne, umysł 
zrównoważony i wesoły, ponieważ nie każą mz 
uczyć się gramatyki greckiej, nie zabijają jego sto- 
sa pacierzowego i mózga. Znakomity profesor wie« 
deński dr. Beaedikt powiedział, ie gdyby A-ysto- 
telej mi&ł zdawać ausfcryacką maturę z greki, padł­
by niezawodnie — i w  tem powiedzeniu tkwi naj­
poważniejsza prawda, bo cały ów las formułek
1 wyjątków, jaki wkładamy chłopcu do głowy, jest 
nonsensem naj piramida! ni ej szyn:, jaki kiedykolwiek 
ziemia oglądała i słaży raesej do stępienia zdolno- 
śń, aniżeli ich rozszerzania. Niestety, nasi obrońcy 
klasycyzmu stracili zupełnie z oczu ideał Greków 
prawdziwych, Greków, którym zawdzięczamy pod­
stawy naszej kultury, a wsr^k owój wcapiają tylko 
w jakąś parodyę, w upiora, mającego z helleaizmem 
tyle do czynienia, co Arystoteles z maturą austry- 
aoką. W obronie tego czy3tego ducha hellenizmu 
stanął w ankiecie hr. Rey, wyrażając życzenie, 
ażeby młodzież uczyła się o Bkarbach umysłowoścf 
greckiej przez lekturę obszerną w tł&maczeniach, a 
nie przez bębnienie słówek — i to jest jedyne ro­
zumne stanowisko 1 *• *

Biurokracja, w zamiłowaniu ewojem do
pisaniny, napiętrzyła tyle trudnośoi przy wy­
płacie przyznanego już urzędnikom podwyższę- 
na peusyi, że niektórzy z nich dotąd jeszoze 
nia odczuli owego podwyższenia i pieniędzy 
nie dostali. Do takich należą suplenei gimna- 
zyalni, a jeden z nich w takich słowach wy­
wodzi swą skargę w Kury erze Lwowskim :

„Od 19 września do dziś, t. j. do 30 paź­
dziernika zdołano dopiero wydać asy gnaty na pen- 
sye profesorów i nauczycieli, mimo że wszystko w 
namiestnictwie jest już od 2 lat przyłagodzone. Pod­
czas, gdy już wszystkie inne urzędy otrzymały u- 
pragnioną aaygnatę, nie dostali jeszcze tylko su- 
plenci upragnionej, może jeszcze więcej, zapłaty na 
dniówki, bo w tym wypadku jest bardzo trudna 
manipulacya rachunkowa, trzeba bowiem umieć po­
mnożyć 40, 48, 50 i 60 przez iłoU godzin odno­
śnego snplenta, a to wymaga przecież wielkiego u- 
mysłowego natężenia i znajomości tabliczki mnożenia.

Złośliwe to bardzo i widocznie napisane 
pod wpływem rozżalenia, zresztą zupełnie sru- 
zumiałego, a płynącego z biedy. Wolelibyśmy 
wszakże, gdyoy saplent gimnezyalay pisał za­
miast ilość godzin, liczba godzin, gdyż „ilośó* 
używa się tylko przy rzeczownikach oznacza­
jący oh ooś takiego, ozego jednostkowo wyoso­
bnić nie można np. ilość mąki. A następnie, 
aby zostawił pospólstwu używanie wyrazu 
„przyłagodzone* zamiast przygotowane lub 
przyrządzone*

%

KoJieta w XX. wieku
przez

Juliusza Simona i dr. med. Ghistaiwa Simona.

(Ciąg dalszy).
Później byłem internem przez sześó mie- 

tięoy w pensyonaoie przy kolegium w Vanues, 
*tórego kierownikiem był ksiądz Daude.

Pomiędzy annes a Lorient zupełna była 
*ótnioa. W Lorient przygotowywano uczniów 
fio marynarki, więo oałe prowadzenie szkoły 
bWo wojskowe. Dysoyplina była tu surowa, 
to*kazy poważnie dawane. Zadnyoh stosunków 
®sobistyob nie było pomiędzy uczniami i pro- 
fssorami. Żyliśmy pod panowaniem nieubłaga* 
?®go regulaminu. Pomiędzy nami istniał punkt 
honoru, jak w pułku. Nikomu nie przyszła na 
fcjśl jaka denunoyaoya, nikt nie kłamał. — 
w pensyonaoie Daudó, inny był świat. Polioyę 
Wykonywali uczniowie. Jeden z nas czuwał n.d 
Sypialnią, drugi nad schodami, inny znów w sali 
t®petyoyi. Było nas sta pięćdziesięoiu i pomo- 
oąik ks. Daude, ojciec Buino, wystarozał do 
pilnowania na», gdyż przy każdym stole był 
dozorujący kolega, czyli po prosta denunoyant. 
Częste rdbywaliśmy modlitwy. Ojoieo Buino 
buflaił nas swoim pięknym głosem, mówiąo: 
ftBenedioamus Domino!" Sto pięćdziesiąt ust 

ipowiadało ma niezwłocznie: „Deo gratias!" 
Obieraliśmy się, potem sohodzili do jednej sali 

wspólną mocy^wę. Krótka medytaoya na.

I
stępowała pod przewodnictwem ojoa Daudó lub 
ojca Buino i parami szliśmy do położonego o- 
podal kolegium.

W dni powszednie a wolne od nauki mie­
waliśmy mszę w naszej własnej kapliozce. 
W niedzielę i święf«  słuchaliśmy rano mszy, 
a po południu chodzili na nieszpory; przez 
miesiąo maj odprawialiśmy nabożeństwo na 
oześć N. Maryi Panny i procesy e. Zyoie było 
zatem mniej monotonne niż w Lorient, dysoy­
plina mniej śoisła. Zato nie można było mieć 
zaufania do najlepszego przyjaciela, gdyż ka­
żdy, kto wiedział ooś o koledze, obowiązkowo 
musiał donosić o tem władzy. Dwa były stoły
00 do zapłaty, ale mający o jedno danie wię­
cej jedli razem z biedniejszymi, których tym 
sposobem uczono pokory. Co rok, w końcu 
lipoa, na mszy w kaplioy, prosiliśmy Boga o 
łaskę, żeby nie otrzymywać nagród, ale u&pró- 
żno, zwyciężaliśmy eksternów, którzy po wię­
kszej ozęśji przybywali a okoiioy, mielił dobre 
mieszkanie i pożywienie i gorzej się od nas u- 
ozyli.

Tym sposobem widziałem z bliska dwa ro­
dzaje pen8yon*tów i nie powiem, żeby te dwa 
lata więzienia były przyjemnem dla mnie wspo­
mnieniem. Byłem nieszczęśliwy na dwa różne 
sposoby, to też kiedy zostałem ojosm rodziny, 
przysiągłem sobie, że moim synom oszozędzę 
podobnej męczarni. Mam ich dwóch, a obaj 
byli przez dziewięć lat eksternami w kolegium 
Bona^artego. Przez dziewięć lat, sam lub z żo­
ną, dwa razy dziennie odprowadzałem ich i

1 przyprowadzałem ze szkoły.

Wszystka młodzież w pensyonataoh, pod­
dana pod tak śo.słe prawa i traktowana jak. 
więźniowie, ma też , wybiegi i wady więźai. 
Dyscyplina bywa tam doskonałą, moralność nie 
wytrzymuje krytyki. Nie ma ojoa rodziny, któ­
ry oy nie znał tego stanu rzeozy, a jednak ten- 
denoya oddawania dzieoi do pensjonatów rzą­
dowych, jest bardzo a nas ogólną i rozpowsze­
chnioną. Lubimy wszędzie i zawsze opierać się 
na powadze wł«dzy. Nie zważając, że pensye 
prywatne po większej ozęśoi są lepiej urządzo­
ne pod względem starannośoi, zdrowotności i 
wykłada nauk, wolimy zakłady rządowe. Czy 
przyczyna leży w unikaniu odpowiedzialności 
lub trudu? Napróżno będziemy dowodzili oj- 
oom, że ioh syn nigdzie me może być lepiej 
wyohowanym niż w domu; ojciec pośie go do 
gimnazyum, gdy tylko kursa się zaozną i bę­
dzie spozojnym, że spełnił swój obowiązek.

Lecz kiedy pan Kamil See zaproponował 
internaty dia dziewcząt, bunt powstał ogólny. 
Matki nie ohoiały rozstawać się z córkami a 
ojcowie zgadzali się na postanowienie żm, 
opierając się na słoaznem przeświadczeniu, że 
córkom należy się opieka bliższa, pomimo, że 
usposobienie ioh do dobrego jest większe, Na 
nich leży pewna powinność tej wyższośoi. 
Państwo ze swej strony oofało się przed cię­
żarem, jaki na nie wkładano, Skandal w szkole 
chłopców jest wielkiem nieszczęściem, ale skan­
dal w zakładzie żeńskim jest istną katastrofąl 
Cierpi na nim nio tylko władza, ale wszystkie
wspótaozenuioe.

Ojtateoznie zawyrokowano, że nie będzie

internatów żeńskioh w szkołach rządowyoh. 
Pozwolono gminom posiadać internaty w blis­
kości kolegiów lub lioeów, leoz nie w samyoh 
zakładach. Myślano, że te internaty tylko w 
szczególniejszych wypadkaoh będą używane, 
ponieważ spodziewano się, że familie oddalone 
od miast departamentalnych, umieszozaó będą 
dzieoi u przyjaciół lab w klaszcoraoh.

Rzeozy wzięły inny obrót. Nagle obudzi­
ła się predylekoya do internatów źeńikioh i 
zewsząd zaozęty się sypać o me podania. Za­
kładano je też iiozme a skandale, któryoh się 
obawiano, nie zdarzały się woale. Rezultaty 
wypadały pomyślnie.

Nie przestanę jednakże twierdzić, ie  wte­
dy tylko należy uciekać się do internatu, kiedy 
me można inaczej poradzić sobie, że matkom 
wiele na trzymania aziewoząt przy sobie za­
leżeć powinno, że dia chłopców lepiej jest przy- 
zwyoiaić się do życia wspólnego i publiczne­
go, że sataka dawania i odbierania sztorobań- 
oów jest n eodzownym warunkiem ioh wycho­
wania, że potraeba im obywać się baz opieki, 
umieć się samemu bronić i przebijać własnemi 
siłami, że przeciwnie, dziewczęta mają zupeł­
nie odmienne poowołanie, że nie są do takich 
walk stworzone, ani do takiego żyoia w gro­
madzie, na swobodnem powietrzu, ie nie po- 
winny one nigdy sjpotykać się z pewnemi wy­
rażeniami, pownemi obrazami lab ideami; że 
w końoa, matka przezorna zwraoaó będzie u- 
wagę na najmniejsze szczegóły, leoz niemożli- 
wem jest, aby przełożona, mająo pod sobą 
dwadzieścia lub trzydzieśoi młodyoh panien,

I
mogła wszystko przewidzieć lnb wszystkiemu 
zapobiedz.

Przypatrując się w muzeum brukselskim 
obrazowi Holbeina, przedstawiającemu Adama
i Ewę, podziwiam tembardziej te dwa rodzaje
piękności doskonałej, im one są od siebie wię-
oej różne. Jeżeli Ewa potrzebuje podpory i 
obrony, nie sama delikatność .jej ciała tego 
wymaga. Ta potrzeba pomocy ondzej jest jej 
niezaprzeczonym wdziękiem. Trzeba pozosta­
wić ją w pewnej nie wiadomości mektóryoh 
rzeozy, która może jedynie przyczynić się do 
jej własnego i do naszego szczęścia.

Wiem, że jest tylko jedna wspólna mo­
ralność tok dla mężczyzn jak i dla kobiet Al* 
będąo posłusznym tej ogólnej moralnośoi, wy­
magamy pewnego nadmiaru jej u kobiet które 
mają obowiązki wyższe. Nie liozę na żadne 
przewodniki, na żadnych uozonych w zaszoza- 
piania tej moralności. Powierzam kobiety szko­
łom publicznym, aby je wyksztołoały, a mat­
kom, aby je na poozoiwe kobiety wychowywa­
ły. Można ostoteoznie nmieśoió córkę zewnątrz 
domu, ale nie należy jej opuszczać nigdy. Na­
tomiast trzeba ją odwiedzać w każdej chwili 
na to przeznaczonej, odwiedzać pomimo regu­
laminu, a myśleć o niej dniem i nooą. Pisać 
do niej codziennie, badać jej myśli, przenikać 
nozucia. Dowiadywać się o nią u jej przełożą-
nyoh. Jeszoze raz powtarzam: można oddalić 
oórkę od siebie, ale nie wolno jej opuśoić. 
Pierwsze to i ostatnie słowo wyohowania 
kobiet.

(Ciąg dalszy UMtąpi).
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Rada miasta Lwowa. dziewosynka, przedwoześnie dojrzała i zepsuta, 
która już pojmuje nieporządne iyoie matki, jest 

Lwów 4 listopada. zjawiskiem wyjątkowem, ale niezawodnie mo- 
Na wstępie wczorajszego posiedzenia in- żliwem. Tylko nie powinna ona bezwarunkowo 

terpelował prof. Th u 11 i e, oo się dzieje z me- wywoływać wybuohó w śmiechu, ale raczej uozu
moryalem lwowskiego towarzystwa robotników oie grozy i politowania. Wogóle autor p o^ d l 
„Jedność44, o przeprowadzenie rawśzyi mieszkań tak daleko w swym pisymizmie, że nie stwo

wieo trudno ioh ire dostrzadz nawet najbar-1 wiąo, ia Napierski naumyślnie wys!ai na ooz^-1 dla gośoi kąp'elowyoh, muszą te budynki by* 
dziej naiwnemu widzowi. I wiatą śmieró tylu górali, aby osłabić aołrgę stawiane frontem do ulio i byó m u ro w a n e , iu

L
stróśów kamienioznyoh i o wydanie regalami- rzył ani jednego dodatniego charakteru. Słu- 
nu w sprawie uśmierzenia ioh nędznej doli. sznie też aktorzy mogą mieć żal do niego, że
Memoryał ten został wniesiony przed kilku ioh tak jednostronnie i tak niesympatycznie
miesiącami* < \ przedstawił. Nawet przecież wędrowna muza,

Przewodniczący wiceprezydent S z a j e r , * której zresztą wyszli nasi najznakomitsi 
odpowiedział, że sprawa ta przechodzi właści- artyści soeniczni, ma dzielniejszych, inteligent* 
we instaneye i już niebawem przedłożone *o- ; niejszyoh i szczerzej sztukę miłująoyob adeptów 
staną Badzie odpowiednie wnioski. 1 niż oi, jakich widzimy w komedyi p. Bałuckie-

Następnie dr. G o s t y ń s k i ,  dyrektor go. Nawet wśród ciężkich warunków, w jakich 
zakładu im. Bilińskiego, zabrał głos w spra-} wegetują nasze prowinoyonalne teatry, rozwi- 
wie osobistej, mianowicie s powodu dyskusyi j jają się prawdziwe talenty i nie sama tylko
przeprowadzonej na jednem z poprzednich po- j niemoralnośó jest tłem aktorskiego żyoia. Nie* { przygotować widza do ukazania się sekty dzi- 
siadzeń Bady rad regulaminem dla komisyi j które soany „Wędrownej muzy*4 ratą z tego 1 kich nagusów, jeżeli wiedział że mu będą po-
zarządzającej fandacyą im. Bilińskiego. Dr. J powodu zbytnią brutalnością, tem bardziej nie r trzebni. Zamiast zbyć ioh krótką wzmianką w
Gostyński prostował niektóre enuncyacye po- j właściwą, że autor widocznie pragnie rozśmie-1 akoie pierwszym, trzeba ioh było wprowadzić 
szczególnych mowećw, jako uwłaczające jego j szyć nią widzów. Dodać tło tego trzeba dowei- j na soenę, pokazać* publiczności obdartych, bru- 
dobremu imieniu f zaś p. wiceprezydent py nie dość wyborowe i Bytuaoye nie dość j dnyoh, na wpół nagich ale, bądź co bądź, gro- 
S z a j e r  złożył pisemne oświadczenie, i i  nie- j| świeże, a powstaje całość, której zalety polega- źayoh w swojej dńkości. Nie byłoby wtedy 
które dzienniki błędnie iUustrowały ową dy-§jące na silnej charakterystyce typów i kilku śmiechu w akoie piątym z trywialnego efektu ]4e pada c fi trą tej samej ślepej siły, która ka- 
skusyę, zamieszorająo niewygłosione wcale szczerze z&bawnyoh ustępach, są prawie stlu- skaczących po soezie trykotów*4. g zała mu porwać się na władzę, kazała mu się

Btdowan, wraz z sektą Adamitów, któ­
rych on wodzem, palą Lumira i Bertę na sto­
sie. Pćd koniao sztuki dawnv hetman Milicz 
odzyskuje władzę i idzie na dalsze boje, mor­
dy i pożogi, chociaż w drugim akoie się 
odrzekał.

Całą ta druga połowa „Taborytów14 rwie 
się ciągle i przestaje budzić zajęcie, bo nie 
sprawia wrażania nawet p?awdy scenicznej. 
„Wprowadzanie Adamistów w piątym akcie — 
pirze Galewski — okazało się zupełnie pod 
obu względami chybionym pomysłem. A prze­
cież autor mógł to zrobić nie wywołując śmie­
chu w audytoryum i to właśnie w chwili naj­
bardziej dramatycznej, palenia Lumira z Ber­
tą Należało się tylko do tego zabrać inaozej,

Czorsztyna oddać wszystkich buntowników w 
ręoe biskupioh i za tę cenę kupić własne życie 
i wolność. Tem ostatecznie zdobywa Ozepieo 
wiarę u swych stronników. Wojska biskupie 
przypuszczają do zamku szturm, górale bronią 
s:ę zajadle przez czas jakiś, w tem ukazuje się 
na wschodniej bramie biała chorągiew. To Cze­
piec ze swoim hufcem poddaje się nieprzyja­
cielowi i wpuszcza go do twierdzy. Walka koń* 
czy się niebawem, a Łętowgki i Napieraki 
wraz z H*nus:ąf która go nie chce odstąpić, i 
wielu innych wpada w moc Jarockiego. W ten 
sposób pierwiastek osobisty, któremu Napier- 
ski chwilowo ulegał, mści się na nim pod po­
stacią zdrady Czepca, wynikającej także z oso­
bistych pobudek. Napieraki, którego czeka 
śmierć na palu i któremu zoftała ze wszyst­
kiego tylko niekłamana tym ciosam miteśó Ha­
nusi, widzi w zdradzie Caepoa dziatouie tej na­
jemniczej siły, która płodsi krzywdy, a zarą- 
*em staje w drodze usiłowaniom wolnościowym* 
W rosmowie z dowódcą wojak biskupich Ja­
rockim przychodzi Napieraki do przekonania,

inwektywy. Natomiast dr. Gostyński złożył 
oświadczenie, karcące B&dę miejską za mie­
szanie się w sprawy fundaoyi im. Bilińskiego 
i za przepisywanie tej fundaoyi regulaminu,

mione przez wielki* niedostatki.
Nie powodzi się nam na polu sztuki dra- niedostatki, jednakowoż grany bardzo dobrze 

raatyoEnej, albowiem i drugie dzieło pióra poi- przez artystów warszawskich uzyskał t. zw. 
_ skiego, które ujrzało teraz światło kinkietów,! succes (TesŁime, zwła^*oza, gdy autor po pierw

pomimo, ie Bada nie ma do tego ustawowego zrobiło wielkie fiasko. j szara przedstawieniu poczynił niektóre ekró
uprawnienia,, gdyż namiestnictwo nie zatwier- j W  Teatrze Wielkim ry Warszawie grano \ cenią 
d«ło jeszcze aktu fundacyjnego, a więo dr. 5 nowy dramat Si. Kozłowskiego, autora „Tur- 
Gostyński z woli testatora jest dotąd me^nieju" wystawionego roku zeszłego w teatrze 
ograniczonym panem fandacyi Bilińskiego. To skarbkowskim. Jest to dramat historyczny w 5

Utwór jak widcimy, ma poważne wady i 1 zapomnieć i pędzić sa cakmi osobistymi, któraI , I • ■  ̂ | * •  ̂ 1 H 1 'i /V • f J 1 1 T 1 *

oświadczenie dr. Gostyńskiego — zgodnie a

i ego wnioskiem — uchwalono odesłać do 
;omisyi prawniozej, co jednakowoż nie wstrzy­

muje wykonania uchwał, zapadłych poprzednio,

aktach p. t. „Taboryci44, rozgrywający się w osa
sach wojen husyokioh w Czeohaoh Jakkolwiek 
autor wprowadził wiele szczegółów oharaktery- 
styoznyob dla owej odległej epoki, to j*duak

tał

Bunt Nupierskiego.
"W związku naukowo - literackim odciy- 

wozorai p. Wysocki trzeci i ostatni akt

podsunęła Czepcowi mTŚl zdrady, a Jirookia- 
mu, który przybył p^d Czorsztyn w imię pra^a 
i spra wiedli wośoi, kazała korsyalać z tak nie­
czystego środka, jak zdrada. Z ni.rosw ązanym 
w duazy profclsmatam idzia Napieraki na 
śmierć, zabierając ze sebą tylko miłość lada, 
uistotnioną w miłości Hanusi. Tylko mistyk 
Bv3ock: nie traoi nadziei. On, który widział 
w drogim Janosiku swrnmrza królestwa Chry­
stusowego, tłómaozy sobie, ia to widocznie je*

mianowioie oo do wprowadzenia wżycie regu-jnie potrafił w sposób żywy, plastyczny oddać
lamina fundaoyi B lińskiego.

Dalej na wniosek referenta dr. M a ł e- 
o k i e g o nadano bezpłatne miejsca w Konser- 
watoryum mucyoznem we Lwowie; Stefanowi 
Pańkowcwi na 2 lata, Otylii Szydłowskiej na rok, 
Herminie Bryk na 2 lata, Zofii Ghrolerskiei na 
2 lata, Weronice Krupskiej na 2 lata, K«*i-

tła dziejowego; również osnowa akoyi nie jest 
bez zarzutu i psychologia postaoi niejednokro­
tnie szwankuje. Treśó sztuki jest wedle apra*

najnowszego dramatu p Kasprowicza pt „Buntjszoze nie tizas był na powstanie z martwych 
Napierskiegou. Pierwszy akt zawiera ekspozyoyą | Janosika, ale ie  oaas ten si  ̂ zbliża i niebawem 
całego dramatu, która rozpada się na wyraźna j jat nastanie panowanio Chrystusowe, 
dwie połowy: ekspozyoye romansu i ekspozyoyę jj Oto mniej więcej treśó dramatn bez ja- 
dziejową W pie' wszej dowiadujemy się z ust i kiegokolwiek usiłowania stanowienia o jego 
Hanusi Łotewskiej, że ona kooha się w Napier* i głębszej wartości. Dodaó tylko wypada, że

wozdania znakomitego dramaturga Kazimierza | skim i że on ją takie koobał. Dalej, że uwol- 3 dramat pisany płynnym białym wierszem, od'
Zalewskiego, następująca:

Podnosi się sarłona. Mamy przed sobą 
jakieś koczowisko mężczyzn i kobiet w kostyu-

mierzowi Baranowskiemu na 3 lata, a prawo J mnoh rolników i żołnierzy. Krój stroju jest
do otrzymania pierwszego miejsoa opróżnić się 
mogącego przyznano Franoiszoe Janinie Samo* 
lewiezównej.

Przyszła następnie sprawa używania 
dwóch bereł (literatów i Bady miejskiej). Są 
to berła, ofiarowane na początku bieżącego 
stuleoia przez obywatela Ziętkiewicza miastu. 
Do jednego z nich, opatrzonego wizerunkiem 
Matki Boskiej i napisem, objaśniającym, że na­
leży go używać w prooesyaoh na czaśó Matki 
Boskiej, rośoi sobie prawo lwowskie Towa­
rzystwo kupoów i młodzieży handlowej Ale 
w roku 1894 ówczesny prezydent miasta, tizy- 
mająo się zapisu, opiewającego, iż berła tego 
może uiywaó lwowska Konfraternia literacka, 
odstąpił je do uiytkn lwowskiemu Kołu litera­
cko artystycznemu. Przeciw temu wystąpił p. 
Markiewicz, kupieo lwowski i radny wyjaśnia- 
jąo, że dawna „Konfraternia literaoka* obej­
mowała kupców i mieszczan, a wcale nie lite­
ratów ; i konfraternia ta w roku 1673 prze­
kształciła się w „Towarzystwo kapców i mło­
dzieży handlowej*.

Uohwalono wobeo tego u&iewtżnió przy*

średniowieczny, imiona, jakiemi na siebie wo 
łają, słowiańskie, a z paru pierwszych wyrazów 
dyalogu dowiadujemy się, że to Czesi, husyoi 
oblegający zamek warowny Lubołiradu. Dla- 
ocego oblega zamek ten oddział taborytów pod 
dowództwem Milicza, z którego już setki i ty-

niony przez Napierskiego od szubienicy Rnsiu, 1 znaoza się pięknym językiem i wyraźną oha 
Wasyl Czepiec, który dawniej już kochał Ha-1 rakterystyką osób działająoych. Wszystkich za- 
nusię, żywi z tego powodu tajemną ale głęboką! lat technicznych z czytania nie podobna było 
niechęć ku Napierskiemu. Ekspozyoya dziejowa ; osądzić, choć p. Wysocki starał się ozytaó tak, 
zżwiera stosunek Napierskiego do górali tatrzań- f żeby uwydatnić i indywidualność osób i podnieść 
skiob, za któryoh krzywdami ma się zbrojnie I wszystkie ważniejsze ustępy dyalogu. Ooenió 
ująć Napierski. Widzimy go więo otoczonego j dramat będzie można dopiero po wystawieniu 
aureolą jakiegoś nadziemskiego posłannictwa f go na scenie, oo podobno niebawem nastąpi, 
wśród górali, którzy gotowi są pod jego wodzą | Tam, gdzie każdy aktor, umiejąo rolę na pa- 

«. ,uu o„,a. * walozyó i zginąć, i przygotowująoego się do j mięć, nie będzie potrzebował improwizować
siąoe pod wałami padły, oo ioh tam pędzi, oo E stawienia ozoła znienawidzonej przez nich ! intonaoyi dopiero w ostatniej cnwili, zanim ją 
do walki podnieca? Fanatyzm reHgijny, idea władzy. | wymawiać roaspooznie, jak to się dziać musi

Obie te luźne ozęśoi ekspoeyoyi, odnoszące 'i w czytaniu, tam wszystko wystąpi plastyczniej 
się do zewnętrznej strony wypidków, mająoyoh 1 i zaloty i braki. W każdym razie wdzięczność 
się rozegrać w dramacie, łączy z sobą ściśle i należy się p. Kasprowiczowi ze strony człon- 
idea, która w tym pierwszym akoie rozpoczyna ■ ków Lwiązku za to, że im dał poznać naj- 
żywot Tak samo Hanusia złąozona z Napier-; nowsze swoje dzieło. Uozuciu temu dali też 
skim węzłami miłośoi, jakoteż górale widzą j wczoraj licznie zebrani członkowie wyraz w 
w nim powstałego z grobu Janosika. We- j huoznyoh oklaskach, które rozległy się w 
dług pedań Judowyoh romantyozny zbój Ja-1 sali po przebrzmienia ostatnich słów dramatu 
nosik, to uosobienie siły i zamiłowania do swo­
body, nie umarł na zawsze, leoz zaoiąwszy 
swoją szabelke w jaworze zniknął na jakiś ozas 
z ziemi, aby, gdy góralom będzie tego najwię- 
oej potrzeba, wróoió i ohwyo>ó za szabelkę 
w ioh obronie. Otóż teraz widzą oni w hetmań- 
stwie Napierskiego spełnienie tej przepowiedni.

stawiane na podmurowaniu 50 cm. wy«ok.anL 
a nadto muszą byó kryts ogoiotawaiy 
daohera.

W  paragrafach dotyeząoyoh kierown ctt^ 
budowy wprowadzono ułatwienie, iż je£eń 
raiejsou budowy nie ma konoesyonowwj^ 
przemysłowców budowlanych, może władz* 
udaielafąoa konsensu, przy mniejsayok parterc- 
wyoh budowlach o zwykłych konstrukoyaon 
bez sklepień i urządzeń podziemnych (suteryW 
nie wymagać ustanowienia kierownika budowy* 

Długą dyskusyę wywoła? paragraf, trtj 
ktuiąoy o materyale i wzajemnej odiegłoś^ 
budynków,

P. Wodzioki postawił wniosek, aby 
dynki parterowe mogły byó kryte gonta^ 
lub słomą, natomiast piętrowe tylko metary*- 
łem ogniotrwałym.

Istnieje inny wniosek, aż*by p o s ta n o w io ­
no, ie do 5 la t  wszystkie nowe domy 
być bezwarunkowo kryte ogniotrwałym mat0' 
ryałem. a tylko w nader wyjątkowych 
padka^h, np. w ubogich gminach wiejski^ 
moie Wydział krajowy pozwolić na pokryj0 
niaogniotrw* łe.

ko

Według projektu ustawy wolno stawi®ó
budowle z materyału nieogniotrwałego lub ta* 
kim materyałem je pokrywać tylko wówosf*’ 
jeśli odległość od budynków innych właśoioi®' 
li wynosić będzie przynajmniej 10 metrów, a od 
granicy niezabudowanego gruntu innych wlą- 
ścieli, przynajmniej 5 metrów. Postanowień1,6 
to przyjęto z dodatkiem reterenta komisyi 
raowej p. Onvszkiewioza, aby wydział powi®' 
towy, względnie Wydział krajowy w drod*0 
instanoyi mógł - zezwalać na stawianie taki^ 
budowli na odfegłośoi 6 względnie 3 metró* 
po zbadaniu stosunków lokalnyoh i stanu Jń®- 
jątkowego budującego właśoioiela. Budowla t®- 
ka ma byó oddzieloną drzewami od budynki ̂  
sąsiednich.

Dziś dalszy oiąg ankiety.

K r o n i k a .

narodowa ozy demokratyczna? O tem nie do 
wiadujemy się w ekspozyoyi, a niestety nie 
dowiemy się i z całego przebiegu dramatu; 
musimy zatem ograniczyć nasze wiadomości do 
tego, co nam mówią i przyjąć, ie chodzi tu o 
zemstę Milicza nad księżną Benatą, o wyrówna­
nie wzajemnych zadawnionych rachunków. Syn 
księżny, Ernest, został spalony na stosie przez 
Żyżkę, matka się mśoi, rozkazując zakopywaó 
żywcem w ziemi schwytanych do niewoli Ta­
borytów. Zemsta księśnej Benaty usprawiedli­
wiona, zawziętość Milicza mniej, — chyba, że 
mu chodzi o ambioyę ryoerską i bogate łupy 
w zamku. Milicz ma syna Lumira, który od 
pewnego czasu rzuca się na oślep w największy 
wir bitwy, wyraźnie szukająo

Z izby sądowej,
Lwów 4 listopada.

(Zonolójstwo.)
Przed sądem przysięgłych stanął dzisiaj

;a0 śa-ueroi. Dopro-1 łą°*y p- Kasprowicz w Napierskim miłość tkacz z Kamiennej Cłory, oskarżo-
wilej Koła literackiego nadany mu jpraed | wadziła gó dó takiej rozpaczy miłość dla hra- do dziewczęcia z ludu z miłością do jego swo- oo i^ ni ^ ! 'ykj  “ ąŻ0! yEna
octerma laty, a berło z wizerunkiem Matki I biny Berty, wdowy po Erneśoie, synu księżnej 
Boskiej odstąpić do użytku wspomnianego to- "Renaty. Hrabina jest. panią Lubobradn, oblężo-
waraystwa do wszelkich jego cfioyalnych wy­
stąpień publioznych. Diugie berło pozostaje 
nadal w użytku Bady miejskiej.

Załatwiono jeszcze kilka spraw pomniej­
szych, a o kwadrans na dziesiątą posiedzenie 
samknięto z powodu braku kompletu.

Kronika teatralna
Jak już zanotowaliśmy, wy3tawio^y w 

teatrze krakowskim nowy utwór Bałuckiego 
„Wędrowna muzaa doznał zarówno ze strony 
publioznośoi jak i krytyki miejscowej nieprzy­
chylnego przyjęcia. Autor tak udatnyoh i łu­
bianych u nas sztuk, jak „Grube ryby* i 
„Dom otwarty44, tym razem dał się uwbśó 
doktrynie naturalistów: dwie najbardziej rałą- 
ce właści wośoi sztuk natur alistyozny oh widzi­
my w całej pełoi w jego najnowszej komedyi 
Po pierwsze pesymizm, widząoy w pewnym 
odłamie żyoia, w pewnej grupie ludzi, lub w 
pewnym zawodzie same tylAo ujemne strony, 
same brudy, samą szarzyznę, oo sprawia wra 
żenią monotonne i odstręoza^ą^e ; powtóre brak 
jednolitej, interesującej akcyi, będącej właści 
wym nerwem sceniozrym, a w zamian za to 
słabo powiązane ep zody wlokąc© się opieszale 
przez oafą sztukę ; rzecz tak zbudowana mimo 
oałego talentu w charakterystyce i dyalogu po 
zostanie nieskończenie nudną. Oto jej tr$śó: 

Do trupy Pozerkiewioza, dyrektora wę­
drownego teatrzyku, zaciągnął się z miłośoi 
dla aktorki Stelli, niedoszły maturzysta, Orland 
Sytuaoyę tę wyzyskuje na swą korzyśó pan 
dyrektor, udzieltjąo szepleuiąoemu i kandydato­
wi, który jest eynem zamcżryoh rodziców i 
ma pewne zasoby pieniężne, ieacyj wymowy i 
dramaturgii, aby niebawem dać mu do grania 
rolę Hamleta. Stella, wyrafinowana kokietka 
wdzięczy się do każdego, kogo spotka na swej 
drodze, nie odrzuca na razie miłosnych zapę 
dów młodzieniaszka, ale niebawem, otrzymaw 
szy obietnicę korzystniejszego miejsca w wię­
kszym teatrze, opuszcza jego całe towarzystwo. 
Osnowa ta, nader prym ty w na i wątła dała 
autorowi sposobność do roztoczenia dosadnej 
charakterystyki „wędrewaego teatrn*. Dyre­
ktor to stary pozer i wyzyskiwacz; żona jego 
jawnie romansuje z pierwszym amantem, któ­
ry zastawia sieci na młode mężatki w miaste­
czku, aktorka Stella nie tai *ię z tem, że sztu­
ka i zawód soeniczny są dla niej tylko pła­
szczykiem i szczeblem do ionej karyery; na­
wet dzieci, do gruntu zepsute i oyniczne, zdu­
miewaj przewrotnością i wyrafinowaniem. Je­
dyną dodatnią postacią jest — rzeoz charakte­
rystyczna— Urban, aktor upadł/ i wykolejony 
alkohcliata, który odgrywa rolę rezonera i sam 
jeden reprezentuje „moralniejszy* pierwiastek 
w tem otoczeniu.

Krytyk Czasu słusznie o sztuce tej pisze: 
Wszystkie te typy są niezawodnie pra­

wdziwe i prawdopodobnie z życia zaczerpnięte, 
nie brak im nawet pewnej jędrnej oharakUry 
styki, która każdemu z osobna nadaje plasty­
czną wyrazistość, tylko autor popełnił znaczną 
omyłkę w ioh oświetleniu; są to figury do dra­
matu, nie do komedyi; one me mają woale tej 
swobodnej beztroskiej, ohoćby trochę rozhuka­
nej wesołości, jakiej komedya potrzebuje. P. 
Bałucki uwydatnił tylko oiemne strony ich du* 
**yi * w ten sposób postacie dramatyczne po-j

uego przez Taborytów prowadzonych przez sta 
rego Milicza. Jakim sposobem widział ją Lu- 
nur? Ponoć zakradł się na wały i tam się 
z Bertą spotkał. Bzeoz nie jest prawdopodobna 
w danych warunkach, ale tu dajemy kredyt 
nieograniczony autorowi, wieraymy nawet w 
owe uozucia powstające tak gwałtownie, ża ja 
tylko do błyskawic i piorunów porównać mo­
żna, bo inaozej i całą tragedyę werońskich ko­
chanków Siakspira musielibyśmy kwestyonowaó.

Widział zatem Lumir Bertę, zakoohał się w 
niej i szał miłośoi doprowadza go do rozpaczy, 
a jóźniej pociąga siłą nieprzepartą zbliżenia 
się do ukochanej ohoćby za oenę śmieroi w naj­
straszniejszych męczarniach przez księżnę Be- 
uatę wymyślony oh. Idzie Lumir na oohomika 
przeoiw wyoieczoe rycerzy z Lubohradu, w bi­
twie rzuca oręż i dobrowolnie pozwala się wziąć 
w niewolę.

Drugi akt zaozyua się bardzo ładnie 
obrazem przypominającym średniowieczne tur­
nieje miłości, „cour d’*mour„ dawnych truba­
durów, poetów i lutnistów rycerzy. Od tego 
jasnego i barwnego tto tem ostrzej cdoinają 
się kontury ponurej postaoi matki mśoioieUi 
księżnej Benaty i wd^wy pó zamordowanym 
tak okrutnie przez Ż/źkę Erneście, hrabiny 
Berty, kasztelanki Lubohradu. Widz odraza 
powiada sobie : to będą dwie bohaterki drama­
tu, przeciwstawione dwem Miliczom. Przyj 
dzio może do kolisyi między świekrą i syno­
wą, bo gdy pierwsza pozostanie okrutną i nie- 
ugiętą, druga, jako młodsza, łatwiej uorraje li 
tośó na widok niedoli, katuszy i męczarni 
młodego niewolnika. A moie znowu prędzoj 
matka się ulituje żalom ojca, bo sna siłę rodsi- 
oielskiego uozuoia, gdy Berta właśnie z%tnie 
się w zemście za utraconego bezpotomnie mę­
ża. Pole do przypuszczeń otwarte, bo cały akt 
drugi, a odraza zszti&or&m to, najlepszy w ca­
łości, trzyma jaszcza w naprężeniu naszą oie* 
kawośó. Dziwnem nam się troohą wydaje, że 
ten Milicz, dJa którego mord i pożoga stały 
się strawą powszednią od lat tylu, zamiast si­
łą odbić jedynaka, daremnie traoi czas na proś­
by i żebrze u wrogów litości, której sam dla 
moh nie miał. Ale ponieważ ta prośba jest 
wymowna, a sytuacja z silnem napięciem dra*

body i ozyni g> w ten sposób reprezentantem wdowiec, ożenił się z przystojną,
idei ludowej. Bównooześme jednak zaznacza ^  letnią dziewczyną, którą wciąż prześlado- 
się zaraz w pierwszym akoie tragizm wypły- wał wyouohami zazdrości. W  sierpniu br. do- 
wajacy z tej dwoistości natury Napierskiego, wiedział się, że pod nieobecność jego był w 
koeflikt wynikający ze starcia pobudek osobi- leS° phame niejaki Zabawski, a ponieważ żo-
styoh i społecznych. Napierski jest synem kró- ° ™ ur?^° mu s >̂
lewskim, a podnosi się przeciwko władzy, na *e Zabawskr zabawiał się z jego żoną w 
której czele stoi rrzeoież król. Czująo nielegal- 8P°^h niedozwolony. Bozpoozął z nią kłótnię, 
nośó swojego postępowania usiłuje Napierski w której znęcał się nad biedną ofiarą swej za- 
usprawiedliwió je w ten sposób, że to on się zdrośoi w sposób okropny. Bu ją pięściami, 
właśoiwie przeciwko pankom buntuje, a nie kooiubą, kopa. ją, rzucił na nią swój warsztat 
przeciwko królowi. Ale usprawiedliwienie to tkacki, ona zaś znosiła wszystko pokornie, nie 
ni© wystarcza mu. Stąd też pochodzi i dalsza krzyoząo nawet, powtarzam tylko ̂  machinalnie 
rozterka duchowa Napierskiego. Nie zdaje on „Czego ohoeaz r Na drugi dzień 15 go
sobie np. sprawy, gdzie w tej walce, której się 8iei,PD3& ponowiła s:ę ta sama scena — pod- 
podjął, kończy się praoa dla ludu, a gdzie której Kotyk kopnął żonę tak silnie w
wohodzą w grę osobiste ambioye. Kwe^tyę tę orzuob, że zatoczyła się i zawoławszy słabym gło-
roztrząsa p. Kasprowioz za pośrednictwem sta-,901111 ”^ . 7 ,  T  P .  , ,na Zlemitb Wkrótce 
rej Magdy, w której uosabia krzywdy ludu. nastąpiła ]ej śmierć, ]ak lekarze skonstatowali 
Ona to akcentuje tę część podania o Janosiku, w skutek pęknię ia śledziony, 
gdzie jest mowa o śmierci czasowej tego zbója, i .. Świadkowie powołani do rozprawy ze- 
Umarł on podobno dlatego, że przelał raz krew podejrzenia Ko tyka były zupełnie
niewinną. W tem tkwi przestroga dla Napier- bezpodstawne, ilotyk był człowiekiem nader 
skiego, a zarazem wskazówka, gdzie znajduje gwałtownym, karanym kilkakrotnie za bójkę 
się próg, o który on będzie musiał się potknąć 1 pijaństwo, a w dniu czynu, miał trochę 
i upaść. w oaubie.

Drugi akt, którego akoya odbywa się w  ̂ . Jako śaiadek zaznawał dziś między inny-
komnataoh Napierskiego, jest tylko dalszym mi także o lat u synek obwinionego i jego 
ciągiem pierwszego. Widzimy więc tam het- * nabitej żony, ładny jasło włosy chłopak, który 
man* w otoczeniu przyjaciół, Łętowskiego, > Przypatrywał się okropnej scenie, jak ojoieo 
Eadookiego, Zdanowskiego i w>. i. Walczy on 819 ^ad jego matką,
oiągle z sobą, nie mogąc dać sobie rudy ze j  Rozpruwa trwa dalej.
swoj% dwoistością, wikłając coraz to bardziej j —
plątaninę pobudek. W _ rozmowie ze starą A l l k i e t a  b u d O W l a U a .

matyczcem wzrusza nas, więo te* ją xa bez-
w zwiędnę dobro autora zapisujemy, ciesząc się

Magdą dowiaduje się Napierski, ie jest jej 
synem. Nad tą sprawą przeobodzi jednak p. j W ozora] rano rozpoozęła w gmaobn sej- 
Kasprowicz do porządku dziennego i wspomi-, mowym obrady ankieta, zaproszona prze* Wy- 
na o niej tylko niewyraźnie. Nie tyle chodzi < daiat krajowy dla praestudyo wania projektu 
mu o fizycane pochodzenie Nanierskiego od ustawy budownioaej dle wsi i pomniejszych
Magdy, ile o pochodsenie symboliczne. Magda miast i miasteczek. W ankiecie tej, której 
stara jest uosobieniem kraywd ludu i z niob przewodniczy członek wydziału krajowego i
urodził się Napierski, takim jak jest w drama- 8̂ ef departamentu gminnego p. Yayhinger, 
oie. Bozmcwa z matką doprowadza go do pa- j biorą udaiał członkowie sejmowej konisyi ad 
wnaj równowagi, gdyż utwierdza go w iden- ; miuinistracyjnęj, referent Wydziału krajowego 
tyfikowan u walki w imię idei ludowej z wal- { sekretarz Pierożyński i delegat rządu radca 
ką dla dogodzenia osobistej ambioyi, W tym i dworu hr. Włodzimierz Łoś, 
nastroju stacza on potem walkę słowną z pod- j * Projekt ustawy budownicaej, który jest 
starościm Zdanowskim. Ten ostatni, który pra- j substratem obrad ankiety, już kilka razy był 
gnął zawsze widzieć w Napierskim szermierka i na porządku dziennym posiedzeń sejmu, leoz 
prawa, którsgo najwyższym reprezentantem nie mógł byó załatwionym albo z powoda 
jest król, walczącego przeciwko bezprawiom I braku czasu, albo dlatego, że natrafiał na opóri i . 1 *. r % ■   VT____* w maImm iaUin   1 i

nadaieją, io napięcie akcji rosnąć będ*ie wjsą oele osobiste. W spreeoJice * nim, rzuca

panków i urzędników, oburza się na Napier- \ w pełnej izbie, wskutek czego odsyłano go na­
się, źe jemu bliższymi i ?Powrót do komisyi. I nio dziwnego, źe zała-ski.go, dowiedziawszy

następnych aktach
Ale dalsze akty nie dotrzymują tego, co 

pierwsze dwa zapowiedziały. Berta wbrew 
oczekiwaniom prawdopodobieństwa, mimo prze­
paści dzielącej ją od Lumira, daje się namó­
wić do uoieoaki z nim, a on prowadzi ją do 
Taborytów, u których wie, te najgorsze spotka 
ioh przyjęoie. Zresztą wiedzą o tem oboje, 
B^rta i Lumir, bo Milicza układy z zamkiem 
zerwane, Taboryoi na jego miejsoe wybrali so­
bie innego hetmana, a Radowan z pewnośoią 
pobłażliwym dla zbiegów z Lubohradu nie bę­
dzie. titało się to wszystko za przyczyną An 
toszki, zakoohanej w Lumirsre, która mszcząc 
się za wzgardzoną miłość, oskarżyła Lumira 
o zdradę. Ta Antoszka przychodzi ostrzedz 
Bertę, pod wpływem wyrzutów sumienia (?!),
0 wszystkiem, oo zaszło w obozie, więo Barta
1 Lumir wiedzą, ża uciekając z zamku do Ta-

Zdanowski słowo zdrajoa. Obydwaj dobywaja 
szabśl i walka końozy się deżkiem zranieniem 
Zdanowskiego. Krew niewinna została przela- 
ną, groźba podania spełnić się musi na drugim 
Janosika Napierskim.

twisnie tej sprawy spotyka się z takiemi tru- 
dnosoiami, jest to bowiem Bprawa nader wa­
żna i skomplikowana, którą wszechstronnie 
badać potrzeba, a pospiesznofć wyszłaby jej 
tylko na złe.

Szosogólny wzgląd jednak musi brać an
Diieje się to w akoie trzecim. Soena i kieta na stosunki budowlana po wsiach. Pod- 

przedstawia dziedzinieo zamku czorsztyńskiego, i ozas wczorajszej dyskusyi poczyniono w pro
pod którego muremi gotują się do szturmu 
wojska biskupa krakowskiego pod wodzą Ja­
rockiego. Napierski i jego najbliżsi są dobrej 
myśli, bo nie wiedsą. oo się gotuje w mrokach 
dusz lulzkioh. Oto Ozepieo, ten sam, którego 
Napierski niogiyś od szubienioy uwolnił, a:e 
też i koohankę mu odebrał, knuje zdradę. Mo­
wami wymierzonemi prze siwko dobrym intea- 
oyom Napierskiego zdobywa sobie stronników, 
przekonuje ioh, że Napierski ma zamiar wydaó 
wszystkioh na zgubę. Do zamku przedziera się

j akoie, który ma byó przedłożonym seimowi, 
pewne ułatwienia przy udzielaniu zezwoleń na 
przeistoczenia w budynkach włośoiańskioh. 
a ważniejszych postanowień wprowadzano do 
projektu ustawy normę, iż zbytnia odległość 
od zabudowanej oięśoi gminy, może być także 
przyozyną odmowy konsensu budowlanego, je­
śli utrudnia nadzór polioyi miejscowej.

Ważniejsze zmiany uchwalono w rozdzia­
le o regulaoyi zdrojowisk lub staoyi klimaty- 
oznyoh. Postanowiono, że przy drogach, uli-

wiesó o pobiciu oddziała Jędrzeja Sawki przez ( cach i placach, przy któryoh bądź juz znajda-
 ____ n  .*___________________________________  ł . i i t i a  cii a  K orU  c a n i t a r -  _  _  _ bory łów, wpuaiłą jAk z de«o*u pod rynnę. To j wojska biskupie. Oaepieo wyayskuje tę wieść I j% bądź według uznania komisyi sanitar*

stawił na Ue ̂  koraicjznemr ^Taka naprzykiad \44 wszystko nibAonsekwenoye bijąoe w oozy, | j*ko argument prieoiwko Napierskiemu, mó-|aej powstać mogą mieszkania, przeinaczone

Lwów 4 listopada.
Wiadomości urzędo ve. Sąd krajowy 

w Krakowie przeniósł kancelis ńw sądowyoh: 
zefa Korpantego z Pilzna do Dąbrów#/, Piotr* 
Mullera z Makowa do Białej, Władysława 
z Ropczyc do Dębicy, Maksymiliana Kaloa ze St»' 
rego Sącza do Wadowic, Władysława Janikowskie 
go z Ropczyc do Cftrsanowa i Aleksandra Pru<5& 
z Gorlic do Niska, a zamianował kancelistami W  
dowymi: Elwarda Mstalla dla Rzeszowa, Ludwik® 
Pokornego dla Tarnobrzega. Józefa Dąbrowskie?0 
dla Starego Sącza, Aleksandra Jadacha dla Pr*6' 
worska, Andrzeja Golasa dla Wojnicsa Ea-Jtacbe?0 
Adolfa Wolańikiego dla Wadowic (extra sfatu^)i 
Michała Jerzego Trocia dla Rjpczyc, Eraacis2v<* 
Rachwała dla Rzeszowa, Eiw*rda Webera dla 
browej, Józeti Donasia dla Ropczyc, Gustawa ^ 0 
kułę dla Starego Sącza, Jana Miśkiewicza dla L1- 
azek, Adama Marchwidskiego dla Rozwadowa, Bf0' 
nit/ława Wacława Jedliczkę dla Żywca i Stanisł®^0 
Medarda Sikorskiego dla Ropozyc.

i bileu9z krakowskiego „Czasu44. Wcaora; 
minęło lat 50 od ukazania się pierwszego numer*1 
krakowskiego Czasu. Z powodu tej rojnicy, 
knej dla dziennika, a miłej dla kraju i wszystkich 
tych, którzy cenią obywatelską pracę Czasut skl*- 
dano wczoraj w redakcyi tego pisma gratalac/0. 
Mianowicie przybyli z życzeniami: b. minister 
Julian Dunajewski, ka. prałat dr. Pelczar, k® kań* 
Spia, p. delegat Laskowski, naczelnik okręgowej 
Dyrekcyi skarbu Michał hr. Dzieduszycki, dyrektor 
policyi p. Korotkiewicz, wiceprezes Akademii Umie 
jętności radzca dworu drt Fryderyk Zoll, generalny 
sekretarz Akademii umiejętności dr. Stanisław Smoh 
ka, wielu pnfasorów Uniwersytetu, międ«y inny1®1 
pref. dr. Henryk Jordan, tudzież obecni w Kn*k0* 
wie posłowie sejmowi i do Rady państwa, or®* 
wielu przyjaciół dziennika. Nadeszło też wiele de" 
pesz z życzeniami od doetojoików Kości; ła i d0- 
stojuików świeckich z kraju i zagranicy, międ^ 
innemi z Wiednia, oraz -od redakcyi wielu dzi011- 
ników.

Wczoraj w południe wyszedł numer jubile^- 
saowy Czasu. Na pierwszej otronie przedstawień® 
jest podobizna Czasu z przed lat 50, dalej wi*0- 
runki pierwszych redaktorów: Lncyana Siemień* 
skiego, Pawła Popiela, Maurycego Mauna, Antoni0'* 
go Kłcbukowskiego i Aleksandra -Szukiewic*®' 
W artykule naczelnym mieści się rzut oka ń® 
pięćdziesięcioletnie dzieje Czasu; wśród przewrotów* 
kataklizmów i ewclucyj z»uieaiająf3ych podst®wy 
bytu politycznego i społecznego, Czas nie zmie°^ 
sztandarów: stał i stoi wiernie na gruncie katń' 
liekim : choó głos jego od lat wielu nie sięga 
kordony, strzegł duchowej łączności s mieszkańca#1 
wszystkich ziem polskich, od lat trzydziestu m®
ustaje w popierania delegaeyi polskiej w Wiedni® 
i większości narodowej w Sejmie. Czas był zawss0 
i jest organem konserwatywnym, o ile ten wyra* 
określa należycie niezrywenie z przeszłością, kryty" 
czne badanie nowych dróg, by uchronić społecicć'
stwo od hazardowych prób i zbłąkania. Nigdy
nie stawał w poprzek dążeniom zdrowego i mor®l* 
nego rozwoju i postępu, a na kartach swych
mieszczał głosy pierwszej inieyatywy w liczny0*1 
i doniosłych sprawach. Służba była ciężka, zawodó^ 
wiele, może i wiele niedostatków — twarda szk<J® 
nieszczęść, a daśś chcó chwila ponura, jakaś ufanś0 
ogarnia serce; Czas rozpoczyna drugie pół wi®htti 
wierząc, źe nie ginie, co stoi na prawie przyrod®*" 
nem, na prawie historyi i na prawie Botem, al0 ^  
ginie, co własnemi okryto winami.

Artykuł ten nie jesrt podpisany, zdradz® j6- 
dnak bardzo wytrawne pióro. Dalej następuje artŷ  
kuł Stanisława hr. Tarnowskiego o redaktor®011 
6za8Ut a wreszcie kronika wraz *e spisem ws®y0*- 
kich redaktorów i współpracowników Czasu.

Wystawa paryska. Caaasz zamianował m^1' 
stra handla barona Di Paulego prezydentem °011- 
tralnej komisyi dla wystawy światowej w Pary^*

Przedstawienie amatorskie odbędzie się
6 bm. w Stowarzyszeniu robotników i służby k<J01 
państwowych (gmach dawnej dyrekcyi cierni0̂ 0' 
ckiej). Program : jednoaktówka „Łsy kobiece44 *fr,fttl 
ouskiego, „Barcarola44 Gawalewicaa i wodewil 
w beczce44.

Napad na plebanię. We wsi Gnojno w p°*' 
sfcopnickim, w Królestwie Polakiem, nieznani zbro­
dniarze dopuścili się przed kilku dniami zuch*®16- 
go czynu. Wyłamali oni w nocy okuo w mi 
niu tamtejszego proboszcza ka Wincentego Z4/ '  
biowskiego i wdarłszy się do wnętrza domu, 
zali leżącemu w łóżku # ka. Zdybiowskiemu rę<* ]

nakryli mu kołdrą głowę i podczas gdy j® . 1 
siedzieli na ofierze napada, nie pozwalająo j®j 
niszać, drudzy przetriąsali dom, szukając piemęd®̂ * 
Zabrawszy 3C00 rubli w gotówce i w P»F0* * f  
umknęli złoczyńcy. Służba dopiero rano uwol# 
ka. Zdybiowskiego s więzów. _

W o | » f p r w n f t f « X  k ra ja w y  1
Ż ą d a jc ie  w szę d z ie  T U T E K .  N I E i l O J O W S E I G O O I

o d u k c io n ie h  dw om a m edalam i sM tugt,
Nalaśy straoda l i f  pnad aattadownktwom.

MajlaAwen i anjlcpittiw żrMłasz wuujsu wssilkiego rod») I przytariw szkalaysk I knaiwit*
ry}ay«i, ort* towar#* wekod̂ eyeli w sakrw jwlńdii, )«ct iktof

m  W *  H f e m w i t w f t f e t e s t ' Ł M w , p l i t  i i .y t k k l  a  Snm afOowa tm a M  r o m b  m  f r i w .
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0 . Uwzględnienie przemysłu krajowego. One
1 ai ha zebraniu przemysłowców i rękodzielników 
j^kowekick omawiano sprawę dostaw dla armii.

Sokołowski oznajmił, że ministerstwo obrony 
J°wej poleciło poroczaó dostawy dla armii tylko 

im majstrom, którzy należą do cechu, mają kartę 
j/j^ysłową i opłacają podatki; zatem wykluczony 
^  przemysł domowy. Stało się to w myśl życzeń 

ców galicyjskich. Również sprawa druków są- 
^ c h  jest na dobrej drodze. Draki te przynosą 
, °twcdzie obydwóch wyższych sądów krajowych 

160.000 zł. rocznie a wykonanie ich do- 
się początkowo drukarni nadwornej w \vie- 

Na skutek zażalenia drukarzy lwowskich i 
r^°^akich, popartego przez Koło polskie, mają 
garnie galicyjskie jeszcze w bieżącym roku o- 
t̂ybłać zamówienia na niektóre druki sądowe, a 

i Przyszłości wszystkie druki sądowe potrzebne w 
jn, będą w krajowych drukarniach wykonywane.

Zebranie zakończyło się postanowieniem zelo­
ta związku Towarzystw rękodzielniczych i kra- 
^akiej Izby rękodzielniczej.

Oficerom — wedle wydanego właśnie reskry- 
— odtąd nie będzie wolno nżywaó poza służbą 

cywilnego pod żadnym warunkiem Ostry ten 
wydany został z tego powodu, że Cesarz spo- 

We Wiedniu dwa razy pewnego generała z in- 
garnizonu, w ubraniu cywilnem.

1 o.i..mnafc xmr ■auł*—. ■«W

Ślub panny Klemeutyny Gnoińskiej, córki Ja- 
i i Eugenii z Gnoińskich, — o  z p. Łucyanem Pre-
. 1 synem Stefana i Z . fii z Cybulskich, odbędzie 
I 15 go bm. w Cieszanowie.

’ Kursa akademickie dla kobiet zostały uro­
icie otwarte wczoraj po południu. Zainaugurował 

.. dr. Ćwikliński piękną przemową, kreśląc znacze- 
łj» cel i doniosłość kursów; wspomniał o rozwoju 
jakich uniwersytetów zagranicznych, a gdy my 

£0* fale  nie prędko tego postępu się doczekamy, nie- 
m*- p  przynajmniej — zachęcał mówca — kursa aka- 

1 w 5 dadzą dobre owoce, niechaj zarówno
ikó* N o profesorskie, jak i słuchaczki równomiernie 

L tego się przykładają. Następnie prif. Radzisze 
fa  miał odczyt o historyi chemii. Wielkie zajęcie 
v. d*ił zwłaszcza ustęp o poszukiwaniach średnio* 
rocznych chemików za kamieniem filozoficznym. 
jNytowi towarzyszyły liczne i zajmujące demon- 
!Nye Nakoniec prof. Twardowski wręczył słu* 
*czkom legitymacye frekwencyjne. 

l. Nowa ogrzewalnia. Na głównym dworcu ko- 
J°^ym we Lwowie odbyła się wczoraj przed po­
iłe m  uroczystość poświęcenia nowej ogrzewalni, 
li j 2 największych w Austryi, Poświęcenie od-

tutaj pogłoska, że z powodu drobnej prebensyi tu­
tejszej kasy zaliczkowej powiatowej pastwiono się 
w okropny sposób nad nieszczęśliwą wdową, której 
syn — leżący właśnie na katafalku — pozostał wi­
nien jakąś nieznaczną kwotę. Trzech fankcyonarya- 
szyf mianowicie weźny sądowy Ziemiański, poli- 
cyant Bobczyk, oraz pisarz kasy zaliczkowej, Ka­
miński, wpadli do domu nieboszczyka z hałasem i 
nie zważając wcale na trupa, ani na nieszczęśliwą 
70-letnią matkę, zabierali wszystko, co się dało, na 
pokrycie długu. Posunęli się do tego, że chcieli n- 
marłemu z nad głowy zabrać statuę Matki Boskiej, 
twierdząc ku najwyższemu oburzeniu obecnych, że 
„jemu i krzyż wystarczyu, a rozirytcwany poli-
cyant krzyczał głcśno: „jak mi się zechce, to mu i 
surdut zabiorę",

Stan pawietrza. T, o g, 8 rwso +  9, w poi. 
+11 R. Bar. 764. Spada. Pochmurno.

Nie szkodii.
— Skrsypce, ca których u Wielmożnej Pani bę­

dę grsł dziś wieczorem, to prawdziwy Stradiyarius 
dwieście lat stary.

— Nic nie szkodzi, tego tam nikt nie pozna, a 
ja nie powiem nikomu.

zniesienia, oeł zbożowych oelem zapobieżenia, do ceremonii degradaoyi Dreyfusa, dostał po 
katastrofie głodowej. Rząd energicznie wystę* powrocie do domu goraozki i rzekł do pielę- 
puje przeoiw liohwie zbożowej ; wiele osób, - gnnjąoego go lekarza : „Mój panie rdegradowa- 
trudniących się nią, aresztowano. Dla magazy- i Iiśmy dzisiaj człowieka niewinnego", 
nów wojskowych zakupiono wielką ilość zbo- j, Wiedeń 4 listopada, (Rada państwa). Na
ża, ażeby w razie potrzeby można ludziom ta 
nio sprzedawać.

Barlin 4 listopada. Do tutejszyoh dzienni­
ków donoszą z Londynu z prywatnej strony, 
że nieustająoe zbrojenie sie Anglii nie tyczy 
się kwestyi Faszody, lecz Egiptu. Anglia choe 
ostatecznie uregulować kweetyę egipską i zbroi 
się na wypadek opozyoyi ze strony Franoyi 
lub Rosyi. «

Londyn 4 listopada. Tutejsza prasa pisze

początku dzisiejszego posiedzenia nowowybrauy 
p. Moysa złożył przyrzeczenie poselskie. Rząd 
przedkłada projekt ustawy o zniesieniu myt. 
Następnie Izba przechodzi do porządku dzien­
nego, tj. do rozprawy nad waioskiem p* Krona- 
wettera o postawienie hr. Kazimierza Badenie- 
go w stan oskarżenia za roztrwonienie pienię­
dzy rządowych, przy zawiązaniu stosunków z 
dziennikiem Reichswehr. Pierwszy zabiera głos 
wnioskodawca p. Kronawatter. Powiada on, że■ • • m -mm m •że Aagli* o*łą silą psry przygotowuje sie do j najpierwszym obowiązkiem parlamentu jest• #Tł * l i i      I 4 1 V -1 • 1 I 1 w • 1 « 1 -1 • *

Repertuar teatru hr. Skarbka. W  piątek po 
raz drugi „Gejsza, czyli historya japońskiej her­
baciarni", operetka w 3 aktach s prologiem, li­
bretto Oven Halla, muzyka Sidneya Jonesa. W so­
botę po południu o godzinie pół do 4 tej „Chory
z urojenia", wieczorem „Gejsza", W  niedzielę po
pcłudniu „Sztygar*, operetka w 3 aktach Zellera,
wieczorem „Pod białym koniem", komedya w 3
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li się w obecności radzcy dworu Wierzbickiego» -  'J TT — — ~ J
.^Hych wyższych urzędników kolejowych. Budowę 
wsadził z ramienia kolei państwowych inspektor 
^ ock i przedsiębiorcami jeneralnymi byli pp. Wa- 
f a  Breiter i S ka. Olbrzymi kompleks zabudowań
i^ej ogrzewalni leży daleko za obecnymi budyń- 

ogrzewalnianymi, które obecnie przebudowy-ogrzewalnianymi, JKLoro oiieuaio 
^  będą na prowizoryczne biura stacyjne na czas 

4̂owy nowego dworca.
4 t  Śp. Ludmiła Jeske-Choińska. Z nielicznego 
k ®gu kompozytorów naszych śmierć zabrała przed 
:N dniami w Warszawie śp. Ludmiłę Jeske Cho-

Chart kterystyczną cechą tej organizacyi ar-i -— </ y a * /  o  ■/
^yczrej była melodyjne śó tematów i obfitość po- 

;̂ U(łw interesujących, obok łatwości pisma i umie- 
^cści ujmowania pomysłów w formy przejrzyste, 
kondoma swych sił i środków, zmarła kompozytor- 
^ poprzestawała przeważnie na formach muzyki 
J^gj, alo i w tej dziedzinie poczynała sobie ze 
N-hiem, sięgającym niekiedy do górnych ftfer fiue- 
^  W rytmie i melodyi. W drobnostkach nawet 
licowanie tematu i przejrzystość formy świadezy- 
Ł 0 znsjomcści kunsztu kompozytorskiego i wyso- 

^yrobionej strocie uczuciowej kompozytorki, któ- 
^,°d lat najmłodszych poświęciła ewe siły ukocha- 
ł Hinzyce.

aktach O. Blumenthala i G. Kadelburga, oraz „Za­
mek na Czorsztynie esyli Bojomir i Wanda", opera 
komiozua w 2 aktach Karola Kurpińskiego.

Literatura i sztuka
* Koncert na dochód funduszu dla wdów i 

sierót po literatach i aitystach odbędzie się w śro­
dę dnia 9 listopada 1898 r. w sali Domu narodne- 
go z współudziałem Pelagii hrabianki Skarbkównej, 
Wilhelma Kurza, prof. konserw a tery urn lwowskiego, 
Henryka Opieńskiego, skrzypka, Stanisława Żeleń­
skiego i chóru męskiego To w. muzycznego pod dy­
rekcją prof M. Sołtysa. Kierownictwo artystyczne 
objął prof, F. Neuhauaer. Program: 1. a) Myrberg: 
Secerada, b) Moniuszko: „Przylecieli Sokołowie"
odśpiewa chór męski Tow. muzycznego; 2. a) Cho­
pin : Nocturne g dur, b) Scherzo h-mol odegra pref. 
W. Kurz; 3. a) Mozart: arya „Voi che sapete," b) 
Niewiadomski: „Gdybym się zmienił w wstęgę zło­
cistą" odśpiewa hrabianka P Skarbkówna; 4 a) 
Bach: Arya, b) Opień3ki: Berceuae, c) Ries: Moto 
perpetuo — odegra p H. Opieński; 5. Deklamacya— 
wygłosi p. St. Żeleński; 6. a) Tiriadelli: „Amore," 
b) Niewiadomski : „Słowiczku m<5j“ hrabianka P.
Skarbkówna; 7. a) WtJgner-Liszt: „Isoldens Lie-
bestod,* b) Paganini-Liszt: Etude Es-dur prof W. 
Kurs; 8, Saint-Saeaa : Rondo capricioso p, H. Opień­
ski. Początek o godz. pół do 8mej wieczorem.

16 Z teatru. Wielki sukces towarzyszył wczoraj­
szemu pierwszemu przedstawieniu „Gejszy" operetki 
angielskiego kompozytora Sidney’a Jones, osnutej 
na tle stosunków japońskich. Publiczność oklaski­
wała wszystkie prawie ustępy operetki, artyści zaś 
musieli powtarzać kilkanaście ansamblów i pieśni 
solowych. Teatr był wyspriedany. Szczegółowe 
sprawozdanie o muzyce, libr ecie i wykonaniu „Gej­
szy" na lwowskiej scenie, podamy po następnem 
przedstawieniu tej operetki.

Częić ekonomiczna.

hi Ludmiła z hr. Mikorekich Jeske-Choińeka,
  - * - - * - - •K*ka Józefa i Tetfili hr. Mikorskich, dziedziców 

t ^ganowa w W. Ks. Poznański em, urodziła się w , 
w Małachowie. Pierwiastkowo kształciła | 

Ha śpiewaczkę, odbyła poważne studya pod kie- * 
znanej wiedeńskiej nauczycielki śpiewu, 

^Nhesi, a następnie u Lampertiego w Medyolanie, 
>?vigla w Paryżu i Stockhausena we Frankfurcie. I 
prując się jedEak radą znawców, którzy znaleźli j 
j niepośledni talent kompozytorski, niebawem !

porzuciła i kompozycji oddała się z zapałem 
j t̂Wezych 2*8*0 teoryi muzycznej uczyła się w 
JNrwatorjum paryskiem, raukę wyższej harmo- 
^ skończyła w Warszawie pod kieruukiem prof. 
^Nrskiego i Roguskiego, a z nauką instrumenta- 

zapoznał ją Adam Munchheimer.
 ̂ Po tak gruntownych studyach młoda kompo- 

^Wka ziczęła samodzielnie sił próbować do arty- 
^̂ ^Uego lotu. Kompozycya 82ła za kompozycyą, a 
K?fód licznych prac znalazły się i dwie opery ko- 

dwuaktowe: „Zuch dziewczyna", wystawio- 
Li Hą scenie warszawskich teatrów rządowych, tu- 

trzyaktowa „Markiz de Cróquiw. Libretto do 
iNha dziewczyny" osnuła kompozytorka na tle 
Nedyi Kazimierza Zalewskiego „Spudłowali". Obie 
L ^eczy zyskały uznanie krytyki, świadcząc do- 
^  o talencie kompozytorki, której Muza miała 

o sobie powiedzieć: Mon ysrre est petity tnais 
i tois dans mon verre (Małą jest moja szklan- 

‘ ale piję z mojej szklanki). Z drobniejszych kom- 
i^cyi zasługują na wymienienie pieśni: „Do mi- i
*3", „Zalotna**, „Słowiczek", „Pożegnanie żołnie- 
ł? » „T jś moja" i bardzo wiele innych utworów 

**nych lub tanecznych.
<f.. Ostatnią pracą większych rozmiarów była bal- 

S orkiestrowa pt. „Rusałka*1. Za tę balladą, tu- 
£a dwie uwertury do oper wyżej wymieuio- 

N  zmarła kompozytorka otrzymała na wystawie
Nzechnej w Chicago W r. 1893 dyplom aznaaia.
}■ Ludmiła Choińska próbowała także sił swoich 
k. polu literackiem. Owocem pracy W tej dziadzi-

‘

,* była powieść p. t. „Muzykanci®. W r< 
^pozytorka nasza zaślubiła Teodora Jeske-Lho-
^iego, który dziś stracił wierną i serdeczną to- 
^*jszkę życia.
i Osieroconemu mężowi w jego głębokim Binu 
^ ślemy najsiczersze słowa koleżeńskiego współ* j

Z handlu zbożem.
Wiedeń, 2 listopada.

Ceny zboża w ostatnich ozaaaoh dosyć 
silnym ulegały fłuktuataoyom. Więoej niżeli 
przez tydzień podnosiły się bardzo znacznie, 
ale od tygodnia znów spadają. Na giełdach, 
gdzie się odbywa spekulaoya hazardowna, sko­
rzystano z rzekomego niebezpieczeństwa wojny 
pomiędzy Anglią i Francyą o Faszodę, aby 
wywołać najpierw znaozną zwyżkę, a nastę­
pni© dosyć nagłą obniżkę. W  gruno;e rzeczy 
żaden z panów spekulantów nie przewidywał 
wtjuy, ale diaczegożby nie skorzystać z oka- 
zyjkj, przecież gra giełdowa tylko przy fluktu- 
acyaoh cen się rozwija, hazard tylko istnieje 
przy zwyżce i zniżce, nie zaś wtedy, gdy ceny 
na jednym się trzymają poziomie, albo też 
stopniowo nieznaczoie się podnoszą i obniżają.

Ceny w handlu gotowym towarem i tam, 
gdzie niema spekulaoyi giełdowej, nie ulegały 
tak znacznym wahaniom. W handlu tym utrzy­
muje się bez zmiany tendenoya stała, bo tAm 
nie normują się oeny przez sztucznie podnie­
cane obawy wojenne, lecz na podstawie wię­
kszej lub mniejszej podaży i zapotrzebowania. 
Otóż na jedno i drugie przedewszystkiem obe­
cnie wpływ wywierają małe zapasy i powolny 
omłot, powstrzymywany cpćinionemi żniwami 
i  pracami w polu. Pewne przerażenie wywoła­
ły niezwykle rychłe mrozy, ale obawa z tego 
powodu już minęła. Zdaje się , że obeone dni 
piękne dadzą rolnikom możność zebrania re­
szty roślin okopowyoh, przez mróz niewątpli­
wie uszkodzonych i dokonania zaległej w wie­
lu miejscach orki, nareszoie przyczynią się do 
okrycia zieloną runią pól, obsianych oziminą.

Na istotnych rynkach zbożowych ten po­
myślny zwrot w temperaturze przyczynił się 
do osłabienia tendencyi.

Cany zboża. Wiedeń 3 listopada. Psze* 
nioa na wiosnę 9 48; żyto na wiosnę 8*16; 
owies na wiosnę 617; kukurudza na maj- 
czerwieo 4#?5. Spirytus 18 do 18*20.

§ Odroczenia wystawy. Zapowiedziana na dzień 
12, 13 i 14 b. m. wystawa jęczmienia w Towarzy­
stwie rolniczem krakowskiem (Kraków Basztowa 6) 
z powodu nieprzewidzianych przeszkód odroczoną 
została do 9, 10 i 11 grudnia b.r,zaś termin nad­
syłania ogłoszeń do wzięcia czynnego udział a w wy­
stawie do 25 b. m.

<cia.

i. strejk bookmakerów. Wiedeński Jockey-Club 
(Nwił tak uciążliwe warunki przedsiębiorcom to- 
!Ntcra, że oni na wczorajszych wyścigach zaatrej- 
;>ali. Jockey Club jednak nie okazuje skłonności 

Hetępatw.
« Niuczyclelkl - żydówki, które w berlińskich
jNach ludowych były gospodyniami klas, utraciły 
iN o  kierownictwa z powodu, że są żydówkami.
.k Morderca I żonobójca W iniarsk i zostanie po- 

■ f N  przewieziony do zakładu dla obłąkanych 
^uloarkowie. Przed sądem już nie stanie.( -viuparkowie. Przed sądem już 
 ̂ Konkurs rozpisał Magisfciat m. Stryja na sty- 
^Jum z fandacyi gminy m. Stryja im. Arcyksię- 
? Rudolfa w kwocie 88 zŁ dla chrześcijańskich 

mieszkańców m. Stryja, uczniów szkół gi- 
Nyalnych, realnych lub wyższych zakładów na- 
NycŁ w monarchii. Termin do 31 grudnia.
3 lis Dreyfus kosztował? Sekretarzdreufusow- 

syndykatu, M. Judet, wyjawił niedawno, że 
^ ten proces i agitacya w dziennikach, sądach 
*s kosztowały dotąd przeszło 87,000.000 franków. 
W się wzięły te pieniądze? *

Niemożliwe, z  Sanoka donoszą: Rozeszła się

Telegramy Przeglądu,
Paryż 4 listopada. Wczorajsza rada mi 

nistrów zajmowała się kwestyą Faszody. Po­
dobno Marchand otrzyma w Kairze instrukoyę, 
ażeby nie sprzeciwiał się zajęciu Faszody przez 
komendanta angielskiego.

Dziś po przerwie, wywołanej dymisyą 
gabinetu Brissona, zbierze się parlament fran­
cuski i nowy gabinet przedstawi się Izbie. 
Przywódzoy stronnictw przyrzekli rządowi, że 
nie rozpoczną dyskusyi w sprawie Faszody, 
leoz że przyjmą jedynie do wiadomości odnośny 
ustęp wstępnego oświadczenia rządu, nawet 
gdyby tam nie było wzmianki oo do od­
graniczenia sfery wpływów francuskiej i angiel­
skiej w Afryce.

Rrym 4 listopada. W  Ban, Livorno i nie­
których innych miejscowościach, oeny ohleba
nadzwyczajnie podskoczyły, W Bari od 
kilku doi komoktnie brak ohleba dla klas 
niezamożnyoh. Izby handlowe domagają się

wojny. Times, który dotychczas * bardzo się 
miarkował, zapewnia teraz, że Anglia nie do- 
puśoi, aby Francya osiedliła się w jakimkol­
wiek punkcie doliny Nilu

Niektórzy mniemają, że właściwym po­
wodem zbrojeń angielskioh w portaoh ohiń- 
sk ôh jest okupaoya Niuczwangu przez R?syę, 
na którą Anglia nie może zezwolić.

Rzym 4 listopada. Pewien dyplomata an­
gielski oświadczył tu w rozmowie: „Gdyby
się sprawdziło, ża Menelik jest w drodze do 
Su łanu, to byłby to dla nas casue belli. My- 
byśmy jednak nie szli za przykładem innych 
mocarstw i nie zadawali się z Menelikiem w 
Afryce, lecz nasze krążowniki walczyłyby z 
nim na morzu śródeiemnem (t. j z francuską 
flotą, gdyż Menelik jest sprzymierzeńcem 
Franoy>)

Prezydent ministrów Pelloux oświadczył 
na radzie gabinetowej, że sytuacya dziś jest 
bardzo niepewna. * ** #

Paryż 4 listopada. W  pierwszych dniach 
grudnia ma się odbyć publiczne posiedzenie 
trybunału kasacyjnego oelem powzięcia ostate- 
oznej uchwały w sprawie Dreyfasa. Izba kar­
na nie zamierza badać szczegółowo całego 
procesu z r. 1894, wszystkie dochodzenia mają 
jedynie stwierdzić, ozy Dreyfus był autorem 
bordereau. Jeżeli trybunał nabierze przekona­
nie, że się na tym punkoie pomylono, nastąpi 
uwolnienie Dreyfasa bez przekazywania spra­
wy innemu sądowi wojennemu. Tylko gdyby 
nowe dowody dostarczone w tej mierze przez 
sztab jeneralny, okazały się istotnymi, Dreyfus 
stanąłby ponownie przed sądem wojennym.

Paryż 4 listopada. Prasa rządowa zapo­
wiada, że niebawem stanie się coś, oo Anglię 
równie niemile dotknie, jak swego oz*su uda­
remnienie przez Frauoyę niemiecko-angielskich 
układów i  Portugalię*

Były minister spraw zagranicznych Hano- 
taux, omawiając wyzywającą postawę Anglii, 
rzekł, że dla Franoyi nadejdzie jeszcze chwila 
satysfakcyi. Ohoieó teraz wywlekać całą kwe- 
st.yę egipską byłoby szczytem nierozwagi. Nieoh 
się Anglia do syta naoieszy swym chwilowym 
tryumfem, niech wmówi w świat, że udało jej 
się przez zagrożenie demonstraoyą w kanale 
Lamanche uzyskać od Frauojd bezwarunkowe 
oddanie Faszody. Franoya nie zrobi wręgom 
swoim tej łaaki, żeby poświęciła pokój świata 
dlatego tylko, że jedno z dawniejszych mini­
sterstw wysłało na zwiady wyprawę afrykań­
ską bez dostatecznych środków i bez dokła 
dnyoh insttukcyj.

Kanea 4 listopada. Ostatnie oddziały wojsk 
tureokioh wsiadły na okręty w porcie Suda; 
pozostało tylko kilkuset żołnierzy dla spakowa­
nia materyału wojennego i 3 baterye górskie. 
O godz. 2 w nocy obsadziły międzynarodowe 
wojska wały otaczające Kanaę i koszary ture­
ckie. Dziś rano na placu przed konakiem wy­
wieszone zostaną sztandary czterech mocarstw.

Wedle zarysu nowej administraoyi na 
Krecie, połowa czystego doohodu z oeł ma przy- 
paśó sułtanowi, z czego chrześcijanie tutejsi 
są bardzo niezadowoleni. Wnętrze wyspy ma 
być administrowane przez radę, utworzoną z tu­
bylców, miasta zaś przez admirałów. Admirało­
wie mają też mianowaó burmistrzów i rejen­
tów, oraz objąó zarząd finansów tureokioh dóbr 
państwowych.

Belgrad 4 listopada. Poseł serbski w Kon­
stantynopolu Nowakowicz wręczył Porcie notę 
w sprawie rzezi, których się dopuśoili arnauoi 
w wilajeoie Kossowo. W nocie tej rząd serbski 
żąda przybrania delegata serbskiego do korni- 
syi śledczej i grozi, że W przeciwnym razie 
wystosuje msmoryał do mocarstw, który oałą 
sprawę tych rzezi należycie wyświetli.

Berlin 4 listopada. O 11 wieozorem wia­
domy był tu następujący rezultat wyborów do 
sajmu pruskiego: Konserwatywni mają 138 
mandatów, wolnokonscrwatywni 56, narodowo- 
liberalni 63, wolnomyśloi związkowcy 7, wol- 
nomyślui ludowcy 19, ‘cantrum 97, Polacy 14, 
agrarczycy 3, Duńozyoy 2 rtformiści 1, demo- 
kraoi 1 i dsioy 1. Zatem dotychczas zyskali : 
konserwatyści 2, centrum 1, wolnomyślni 
związkowcy 3, wolnomyślni ludowcy 8, demo- 
kraoi 1, natomiast stracili narodowo-liberalni 
8, wolnokonserwatywni 3, Polaoy 3 i dzioy 1 
mandat.

Rzym 4 listopada. Iribuna donosi, że 
śledztwo w sprawie zamierzonego rzekomo za­
machu na cesarza Wilhelma nie dostarczyło 
dowodu, iżby rzeczywiśoie zamaoh taki był 
uknuty. Aresztowani anarchiści zostaną po po­
wrocie oesana wypuszczeni na wolność.

Stambuł 4 listopada. Ambasador rosyjski 
Zinowjew uda odę dziś na rosyjskim okręoie 
stacyjnym do Liwadyi. List cesarza niemiec­
kiego do cara zawiózł jut przedtem jeden z 
ozlonków ambasady rosyjskiej.

Paryż 4 listopada. Do ajencyi Hawasa 
donoszą z Aten, że w tamtejszyoh kołach rzą 
dowyoh utrzymują, jakoby zamianowanie księ­
cia Jerzego prowizorycznym gubernatorem 
Krety niebawem już miało nastąpić.

Echo de Faris dowiaduje się, że w roku 
1899 artylerya francuska znacznie zostanie 
pomnożoną. Raorganizacya ta obejmować bę­
dzie 4 pułki i 9 batalionów artyleryi pieszej, 
dwa pułki afrykańskie i dwa pułki artyleryi 
górskiej.

Sheffield 4 listopada. Pierwszy lord a- 
dmiralioyi Gosohen, który był zaproszony 
na ucztę, aby na niej przemówić, usprawiedli­
wił się, że absolutnie przybyć nie może, gdyż 
obeonośó jego w admiralioyi jsst niezbędnie 
potrzebną, a ta okoliozuość musi być pierwej 
uwzględnioną niż wszelka przyjemność.

Paryż 4 listopada. Gaulois twierdzi, że po­
głoski o zastanowieniu śledztwa przeciwko Pio- 
qnartowi są nieprawdziwe. Journal donoń, śe 
trybunał kasacyjny ro*poozme dochodzenia w 
sprawie Dreyfusa i będzie proo*sowi rewizyj­
nemu poświęcał trzy pierwsze dni każdego ty­
godnia. Dziennik ten mniema, że śledztwo izby 
karnej zabierze kilka miesięcy, zapewnia je­
dnak, że powrót Dreyfasa z ozaroiej wyspy jest 
koniecznym. Yolonte opowiada, że generał Dar- 
ras, który był dowódzoą wojsk przeznaczonych

kontrolowanie, w jaki spesób rząd używa pie­
niędzy, wpływająoyoh z podatków. Podobne 
rzeczy, jak stosunek Bideniego do Reichswehry 
zdarzają się także gdzieindziej, ale jeszcze ni­
gdzie nie sporządzono pisemnego układu na to. 
Dopiero hr. Badeni zawarł formalnie tak e pac - 
tim turpe.

Mówca opowiada hisfcoryę założenia Reichs- 
wehry i jej zachowanie się w kwestyi rozporzą­
dzeń jęuykowyoh. Umowa, jaką hr. Badeni za­
warł z wydawcą tego dzienn ke, Dawidem, jest 
wzorem t. zw. societas leonina Ala już wprost 
głupiom było taką umowę zawierać pisemnie, 
I>oniewaś w istocie pćźaiej skryptu tego użyto 
w celu wymuszenia od riądu pieniędzy.

Rząd swego ozasu zaprzeczał, jakoby 
miał coś wspólnego s Reichswehrą, nawet w 
Wiener Abendpost pojawił się komunikat, w 
którym rząd wyraźnie oświadcza, że nie ma 
styczności z tern pismem; mówca to postę­
powanie ówczesnego rządu nazywa niegodną 
kemedyą. Trzeba tedy dowiedzieć się, skąd 
rząd brał fundusze dla Reichswehry. „Teraz 
słyszymy — powiada p. Krona wetser — śe 
minister handlu posługuje się tym dzienni­
kiem; byłoby *eż oiekawem dowiedzieć się, z 
jakich funduszów on go opłaca".

Mówca opowiada, że pewien wielki prze­
mysłowiec został powołaoy do Izby panów, z 
powodu popierania Reichswehry, oo także chara­
kteryzuje stosunek, jaki istnieje między rządem 
a tern pismem. W końou prosi mówca Icbę, 
ażeby uchwaliła w myśl jego wniosku posta­
wienie hr. Badeniego w stan oskarżenia.

Następnie zabiera głos prezydent mini­
strów hr. Thun. Oświadcza, że zaraz po wnie­
sieniu na wiosnę b. r. interpelacji w sprawie 
Reichswehry zarządził jak najściślejsze docho­
dzenia, ażeby umożliwić jasny sąd o tej Bpra- 
wie, i że przedkłada teraz rezultat tych dooho- 
dzeń, ażeby Izba wyrobiła sobie zdanie o tam, 
czy należy obradować nad wnioskiem p. Kro- 
nawettera, ozy też po prostu przejść uad nim 
do porządku dziennego. Owóż na podstawie 
rozporządzenia cesarskiego z roku 1866 fundusz 
dyspozyoyjny jest wolnym od kontroli parla­
mentu i trybunału raohankowego.

Rząd za używanie tyoh pieniędzy nie jest 
odpowiedzialnym, a tylko jest zobowiązanym 
nie przekroczyć uohwalonej wysokości tego fan- 
duszu. Jeżeli rząd w jednym roku nie wyczer­
pie całego funduszu, to przeohodzi pozostałość 
na rachunek następnego roku i tak może dziać 
się przez cały szereg lat. W ten sposób jest 
możliwem, że w pewnym roku rząd wydaje o 
jakie 100.000 zł. więcej, aniżeli parlament na 
ten rok uchwalał.

Hr. Thun zapewnia, że w danym wypad­
ku tak sie stało, że nie nastąpiło wcale prze- 
kroczenie fauduszu dyspozycyjnego, żs mianowi­
cie nie utyto iadnyoh inuyoh fanduszów, 
prócz dyspozyoyjnego, leoz tylko nadwyżek z 
lat poprzednich. Mówca kończy prośbą, ażeby 
Izba przeszła nad wnioskiem Kronawettera do 
porządku dziennego.

Godz. */j 2 Posiedzenie trwa dalej.

Biuro upow. budowniczego - 
I11POLI TA ŚL1 WIŃSK1EG O
przeniesione zostało do novearo zmichu Bankot za­

liczkowego przy ul Hotmaóskiej 1. (H piotro).

J a k o  d o b rą  i p e w n ą  lo k a c y ą
polecamy 

4 % %  Listy hipoteczne,
4 °/0 Listy hipoteozae koronowe, 
o 9/# Listy hipoteczne premiowane,
4°/, Listy Tow. kred. ziemskiego,

Listy Banku krajowego,
5%  Óbligaoye Banku krajowego,
49/§ Pożyczkę krajową, ' ,f
4*/g Obligacye propinacyjne * 
i wszelkie renty państwowe.

Papiery te sprzedajemy i kupujemy po naj­
dokładniejnym kursie dziennym,

K a n t o r  w y m i a n y
c. k, uprzyw, galicyjskiego akcyjnego

 B a n k u  h ipo tecznego .
B a s -  Kantor wymiany i oddział depozytowy prze­

niesiony do lokalu parterowego w gm. bankowym

I

1 Założony w roku 1853.
Don bankowy i kantor wymiany 

pod firmą:
AUGUST SCHELLENBERS I SYN

i we Ltrowie ul. Karola Ludwika 1,
Wytyczny właściciel Artur Schellenberg,

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościo­
we, monety i poleca

P R O M E S Y  do ciągnienia 15 listopada 
1898 na. loay węgierskie premiowe po zl. 4 60 

na cała i po 8 zł. na połówki 
G łów na wygrana 150.000 względnie połowa 
oraz na S°/0 loayzakł. kr. ziem 1 em. po 2 zł.

Główna wygrana 45.000 zł.

.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja,“ prenume­
rata roczna zL 1.70, na prowincyi 1.80.

mm 'Si

L w 6 w  4 listopada. (Z Izby handlowej).
AJcoye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200

zł, xn. k. 209.00 do 21100. Kolej Lwowsko-Czeru-Jasska
po 200 al. w. a. 290,00 do 293 00, Banku hypotecznego po 
20C00 il. w. a  375.— do 335.—. Akcye garbarni w Rzesza 
wie po 200 zł. w, a. 205.— do 212.—. Tow budowy w* 
gonów w Sanoku 260 -  do 265.—. Banku dla handlu i 
przemysłu po 200 zl. 203.50 do 211.00.

L is ty  z a s ta w n e  za 100 zł.; Banku hipot. galio 
5 proc. los. w 50 lat a 10 proc. prem. 110.00 do 110.70 
i  i nól proc los. w 50 lat 10000 do 100.70, 4 proc. los 
w 60 lat 96.50 do 97t2). Banku kraj. 4 i pół proc. los. w 
51 lat. 100.90do 101.60. Banku kraj. 4 proc. los. w 57 lat 
98.00 do 93.70, Tow. kred. gai ziemskie A proc. (I entbja) 
97.30 do 98.00, 4 froo. los. w 41 i pół Utach 97 32 do 
98.00, 4 proc. los. w 56 lat 95 — do 95 70

O b lig i  za 100 zł., Gal. fund. propinacyjntgo 4 tr<a. 
97.00—97.70, Bukowińskiego fund. propin 5 proc. 10 .̂60 
do — , Kom, Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 102.30 do 
— . Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowi 
po 200 koron 97*50 do — . Pożyczki kraj. 6 proc. 104 0)
do — 4 proc. i  1893 r. 97 20 d o  , 4 proc. po 200
koron « 1893 roku 94 30 do 95 50

Włtdsb 3 listopada. Notowania wieozorne* 
Przy namknięoiu giełdy popołudniowej stały 
akoye kredytowe na 35 .̂50, węgierskie akcye 
kredytowe 382.50, anglobauku 154 75, bankve- 
reiny 259.50, unionbanku 291.00, iaenderbauku 
220*75, staatsbahny 353.50, lombardy 68.75. 
elbethale 260.50, akoye tytoniowe 118 50 rimn 
272.25, alpiny 178 00, renta majowa 10120, 
renta koronowa węgierska 97.75, losy turecki© 
67.10, marki 58.92 mbl* —•—.

RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH
obowiązujący z dniem 1 października 1893 (czae 

środkowo-europejski).

HOTEL IMPERIAL.
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia.

Lwów — ulica Trzeciego Maja.
Przyjechali dnia 4 listopada. K. hr. Czacki z 

Rosyi S. Zarewicz z Rudenki, Dr. L. Radecki i 
Bednarski z Krakowa. J* Wojciechowski z Stani­
sławowa. Ks. T. Gdowski z Wełdzirza Dr. A. Last 
i dr, J, Lanterstein z Czerniowiec, M. Cbomińska 
z Wykoty. F. Qoifctner z Opawy. Dr, S. Reich z 
Rzeszowa. Dr, 8. Jabłoński z Stanisławowo. S. Le- 
szcsyńaki z Rohatyna. Dr. F. Raucb z Sambora. H. 
Melcer z Wiednia. L. Richter z Żołyni. Dr. R. 
Piątkiewicz i  Tarnopola.

HOTEL EUROPEJSKI.
A L B E R T  S Z K O W R O N .

Lwów — Plac Maryacki,
Przyjechali dnia 4 listopada. A. Bogdański 

z Tarnopola. St. Chorośnicka z Chorośaiey. W. Bie- j 
choński z Gorlic. S Niemczewski z Brodów. W Żu­
rowski z Myszkowie. J. Pielecki z Husiatyna. Br. 
Geminger z Czerniowiec. P. Widmann z Wiednia. 
A. Medowski z Przemyśla. L, Zakrzewski z Dąbro­
wy. J, Bmdischek z Fiorirdeifu. J. Lewicki z Kro­
kowa. M. hr. Kruzenstern z Niemirowa.

h o t e l  f r a n c u s k i
Wi Lwowie, plac Maryacki,

W nowym uarsądsie, zupełnie odnowiony 
(K Prokich).

Przyjechali dnia 4 listopada. Iga. Dębicki z 
Żmigrodu. K. Janiszewski z Szarbo (Węgry). B. 
Schwager i J. Cewler z żoną z Podwełocayek, Al. 
Stromke z Niemirowa. P. Staszkiewicz z Kołomyi. 
P. Punicki z Dobromila. M. Juro w * Kijowa. Włod. 
Kali ni ewicz z Stanisławowa. J. M. Giżycki z Kra­
kowa. P. Niwicka z Bortnik. S. Kallman, A. Wel- 
lisch, St. Szumlakowski, Ig, Reuter, Aug. Krajatech, 
Pr, Olschbaur, Emil Schkerl z Wiednia. Wł. Nie- 
dźwiecki z Wańkowie.

M O m A N I S
Rubryka ta nie pochodzi od Redakoyi, nie bierze tej 

one m nią na siebie żadnej odpowiedzialności

O T W A R C I E  R E S T A E R A C Y I
"w  - w i e l k i e j  s a .l l

H o te lu  B e l le v u e .  r
z dniem 3 bm. otwartą została w wielkiej sali hotelu 
Btllerue reatauracya pod zarządem M. Fieischmana. Co- 
dziennie koncert smycickewy naprze mian każdej muzyki 
wojskowej pod osolistem kierownictwem swego kapelmi­

strza. Wapeniile oświetlenie elektryczne.
ewoeaea*

R E S T A U R A C Y A  w Kasynie wojskowem ulica 
Fredry zostaje n% sezon zimowy otwartą dnia 5 listoptda 
tj. w sobotę. s

Codziennie koncert muzyki wojskowej,
Piwo pilzneńskie. — Kuchnie z dobroci znana.

Z poważaniem Jędrzej Rudolf.

P ociąg
poap. a*o b.

praych. o irodss

1

5 10

3*04 
3 30

... 1

a

«*v*a

6*45 j 
7 40 
7 50
7 5bl
8 05
8 151
9 051

1 30

1 BO
2 15

10 35 
10 45 
101

1.40

2 30 -

— 5-00

625

5*40 
5 55
6 10

8.45

9 10

9 39

9-46
9.66

-

10 30 
12 16

1 4 10

1 6 20
6-UO 
6 06 
6 16 
S 56

—

\
8.4r 
8 60

1 
I 

I

9 1*
9 35

9 53

1*65 
2*08 
2 40

5-65 
10 65

2*50 —

s  00
4 55

—
6.30
6*40

*ar̂

10*40

6.65
7*00
7.10
7,15
7*44

10.05

M 11 00

m l l  •»:

Do Lwowa:
Z Podwołowyak ną dworsoc Pod sam o* •
Z Podwołociyak uw dworr.eo główny 
*  Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia, War- 

•aawy |, ■ Orłowa, OhabówkJL praea Asonów 
a Sambora p n «  Przemyli

’arnopoU 1 Brodów na dworzec główny 
trakowa, (Wiednia, Berlina, Wrocławia 

z Orłowa. Ueuta) Ohyrown
War

Z Jarosławia 1 Lubaczowa 
Z Janowa
Z Krakowa, (Wiednia, Chabówki, i N. SfcaaJ ’ 
Ze Bk o logo i Stryja, JEałuasa i Obyrowa.
Z Ickan, (Kumniiii, Bu^iatyna i Kałuaaaj 
Z Pod w oto ecy ak, Brodów, kopyozynieo, Husiatyna 

na dworzec Podzamcze 
Z It odwołoozysk, Brodów, Kopyozynieo, Husiatyna 

na dworzec główny 
Z Podwołoczyak t Kijowa, Odessy) Grzymałowr 

Kosowy, Brodów, na dworsec Podaamoae 
Z Podwołoczyak (Kijowa, Odessy), Grzymałów* 

Kosowy, Brodów, na dworsec ułówny 
S Ickan, ^Komunii, Kosowy;, Pedwysokiegs 
8  Sokala, Bełżca t Lubacsowa

f
fllBW Dii *  i. IBM honorowi uenS« i. k. 10-

Iwnrskt Fakryka ASFALTU

A iW rtw a M U  «  Borneja ttul. io iaoknn- 
■ia auuów fudaneatowysk 

la k l ir a  a l a n i n a  agalatrw ałą a  b y  
•k iwMW wwnkkk •jataafaW, im  || awMs

pi 9 ab. dp # sl, 50 d, *

Wizech muk lekarskich
D r .  W ł o d z i m i e r z  J a n o w i c z

b. esystent głównego szpitala w Wiedniu osiadł jako 
prakt lekarz w Strzeliskach nowych.

Z Krakowa, ( Wiednia}B Wieliczki, Orłowa, Boswa 
dowa, Nadbrseaia, Sambor* i Ohyrewa nrsar 
PrsraiyiE

8 Krakowa, (Wiednia, Kroana, Iwonicza, Bymaaowi 
Sanoka, Jaała prses Msess. Lubaczowa i Jaroałat 

Z Krakowa, i Wiednia. Berlina, *Vrooławia, Wai- 
•sawy) Wieliczki, Lubaczowa praas Jfaroalaw 
Jasła, Krosna. Iwonicza, Bymanowa, R«ao> 
Laborcza. Pesztu prses Bnamyll 

S5 yodwołoceysk i Kij owa. Odawy; Brodów, Kopy* 
czynie© na dworzec tfod*t«mes«

Z Ickan, (Rumunii, Błobocy r., Honiatyna, Kosowy) 
8 Bcdwołooaysk, (Kijowa, Olojiy, Brodów, Kopy.

ozyniso na óworsec główny 
8 Obyrowa t BsrytUwia
Ze Btryja, Batuhra i Berysławia

Ze Lwow:
Oo Krąkow. (W f .la l .)  Ohyromm, Suabor., M. 

Lab.roi, Pesztu. Bartoka, Rymanowa, iw*nioa* 
Krowa pi zez Praemyśl 

Do Lawoostoago Munafcoaa, Fssatu), Berysławia
Do Podwołoozyek, Brodów. Podwysokiego z dw,
Do Iokan, Jasa, Bukaresztu, Kozo wy, Buczą wy 
Do PoCwołu cs.. Brodów, £  zowy % dw. Poda.
Do Krakowa (Wiednia, v»octawU, BarUin*N Lu. 

bac-ewy przez Jarosław, Rozwadowa, Had-bnniU.
De Janowa
Do Kranowa, (w  W  ufa, V au u w y, PrrJfŁtJtOl

rowa BtrÓ)#* przez Tarnów 
Do Bkolego, Kałnuaf, Borysławia I Ohyrewe
Do Podwołuczytk, Broaow. jaopyoaf10̂ *  Buriatyci

Kezewyj Grzymałowa z dworca głównego 
Do ł odwotoczysk, Brodów. «opy« Huaia

tyns, Kezewy, Grzymałowa z dw. Podzamcze 
Do Bełz os, Kawy ruskiej, Bokal*, Lubaozswa 
Do lekan Srp.wa Berh. Rad* wice, buczą wy 
Do Podwołoozyek, Brodów a dworca głównego 
Do Pcdwołoeaysk, Brodów z dworoa Podzamcze 
no Ickan, Focwołoczysk, Koaowy, aałesza, Uusia- 

f tyua
Do iKrskowa. Lubaczowa przez Jarosław. Jazia

Do Stryja, Borysławia i Chyrows 
(jm Jarcslawfa  ̂ Sambora 

Do Iskan, Radowieo

09 W “ 8“ wJ- W ro*.w U , 8 „ .
Do Tarnopola z dworoa głównego

Ohyrowa i KątuiziDo Sokala, Kawy rukiei
t>o Tarnopola ■ dworca Podzamcza
00  Janowa
D. loku (RamunU) HtuUtya., Kułaut)

)X.*r‘,“ wy ‘ H«Un«>ah..
^ «i!,a“ ro^°7L^‘yrow*’ jŁ,m“ ow*-

Do Podwotoosysk. Brodów, Kopyozynioe i Hnaia- 
tyna Grzymafewa a dworoa głównego 

X»© Pcdwo*ocsytJk, Brodów, Kopyesywssi i Hus laty 
•c, Grzymałęwa z dwora* Fodsameee

Uwigt, 0z89 środkowoeuropejski różni się od czasu 
lwowskiego o 86 minut Godz. 12 czasu środkowoeuropej­
skiego równa sie godz. 12*36 podług zegaru lwowskiego.

Nocne godziny od 6 wieczorem do g. 5 m.i. 59 rano 
objęta są tłustemi ramkami — Biuro informacyjne c. k. 
kolei państwowych przy ulicy Trzeciego Maja L 3 (Hotei 
Imperial),udziela wyjaśnień w sprawach kolejowych, sprze­
daje wszelkiego rodząju bilety jazdy i rozkłady jazdę 

I v  formacie kieeaonkowym.

T B K T U R  d« krycia dacbiw 
SZELIfil-ŁYSZKIEWICZA, Inźyclara

ŁWUW, Irilw **. MfWffSI 9*

asfUtaw* iiM tr m t  Ptfty Iw iM y lu ,
a a k  u W I n r r  l« iw w r A H m n « n n i| |  

M W  tU w in L  Mm* I in m

T*knk* w uu utftltoi Mjbarid*] mwUiooom 
w ■Mrtiriinh. Nlow w w *  u U ta  grnbr- dram*. 
. . .  W ffb  n b H ji nota MMI »ofe-F*la AmImw 
MAwis i  MM I W W I  CnMa I DksiłiM* M U l p n i
W  eif'
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PRZEGLĄD ■ dnia 5 Listopada 1898.

POWIEŚĆ HISTORYCZNA
prze*

JULIUSZA LERMINA.

(Ciąg dalszy).
— Ta wyprawa — oiągnął dalej — nożyna 

mi się coraz bardziej podobać. Gotów bym jej 
■ię podjąć darmo. Ale jeszose stówko: ozy mam 
działać na wtasną ręką, ozy teł będą podlegał 
dowództwu ?

— Jednemu tylko dowódzoy.
— Jak sią nazywa?
— Dowićsz się waćpan potem.
— Wolałbym mieć zupełną swobodą. W pe- 

wnyok sprawaoh drażliwych., lepiej gdy jeden 
ozłowiek wydaje i wykonywa rozkazy.

— Bądź waćpan spokojny. Ów dowódzoa 
pozostawi panu doić swobody i pola do ini- 
oyatywy.

— A zatem, zgadzam się. Kiedyż mamy wy­
ruszyć ? Choiałbym juł być w drodze.

— Czy możesz waćpan wyjeohaó jutro ?
— Jutro ? I owszem.
— Ale jakże waćpan przejadziesz ze swoim 

oddziałem , bez wzbudzenia podejrzeń ?
— O ! w dzisiejszych ozasaoh wybujałego pa- 

tryotyzmu, to rzeoz łatwa — rzekł drwiąco. — 
Ale... gdzież jedziemy?

— Posłuohaj waóran.
Zbliżyła się do biurka, otworzyła szu­

fladę i wyjęła z niej zapieczętowaną kopertą, 
następnie, pokazująo paloem na rozłożonej ma­
pie, mówiła:

— Tu, o dwie mile od Maubeuge, leły wieś 
Bergstein. Pojedzieoie tam, zatrzymacie się 
w oberży pod Niebieskim Łabędziem, czekać 
będziecie, zaznaozająo obecność swoją tylko je­
dzeniem i piciem. Po dwóoh dniach, może

po trzeoh, do tej oberży przyjadzie pewien je­
gomość, mówić będzie Dardzo głośno i pokłóoi 
się z oberżystą o siano. Po załagodzeniu spra­
wy, przystąpicie do niego i zapytacie o uro­
dzaj chmielu na północy, on w zamian zapyta 
was, jak obrodziły winogrona w Burgundyi ? 
Takie będzie hasło. Następnie oddasz sią wać­
pan pod rozkazy tego jegomości i ten list 
mu wręozysz. Być może,. iż oi poleci jaką 
misyą — wówczas - musisz mu być posłu­
sznym. W  dniu 15-go b. m. najpóźniej, po­
winieneś być w Philippeyille, nad granicą 
belgijską Miejsoe to będzie także punktem 
zbornym twoich ludzi, którzy się ukryją u 
pierwszego lepszego włośoianina, aby uwagi 
na siebie nie zwraeaó. Czyś mnie waćpan do­
brze zrozumiał?

— zrozumiałem i zanotowałem sobie wszyst­
ko w pamiąoi. A po 15-tym?
- — Dalsze instrukoye otrzymasz waćpan w 
Philippeyille. Przedewszystkiem należy sią 
strzedz wszelkich nieostrożności, zatargów, pi­
jaństwa i rozpusty.

— Proszę tylko nie pozostawiać moich lu­
dzi zbyt długo bezczynnymi,' a wszystko pój­
dzie dobrze.

— Czy mozesz mi waćpan dać słowo, żenie 
przyjmiesz żadnego wyzwania, że będziesz kłó­
tni unikał ? ,

— Mogą to obiecać tern snadniej, że zga­
dza się to z postanowienjem, jakie powzią­
łem sam, przed kilku godzinami, skutkiem nie­
dorzecznego zajśoia... pojedynku na ulioy.
. — Zostałeś waćpan ranny ?

— Nie wiele do tego brakło, mój przeciwnik 
dzielnie władał szpadą. Jest to jakiś wicehra­
bia.. nazwisko obiło mi się zaledwie o uszy... 
ujął się za młodą jakobinką. -

W  kilku słowaoh opowiedział to zajście.
— A oo mnie najwięoej gniewa — dodał 

— że ten chłystek może mnie o tchórzostwo 
posądzić.

| — I to z pewną słusznością, skoro pan no­
sisz pancerz.

— To nie był pancerz, lecz puszka bla­
szana, w której chowam na piersiach papiery 
mojej pieczy oddane, jako to list, wręczony 
mi przez panią markizą. Ale, ozyż mogłem 
się tłómaozyć ? Motłooh byłby mnie ■ roz­
szarpał.

— Cóż się pan troszczysz o opinią owego 
młodzieniaszka. Nie spotkasz go pan już nigdy 
zapewne. . ■”

— O! muszę z nim rachunek załatwić. Ja 
go odnajdą. «

— A pańska obietnioa?
— Zemszozę się potem.
— Liczę na waćpana. Weź W  pugilares, 

zawiera pewną ozęść sumy obieoanej. Możesz 
waćpan zresztą wydawać dużo pieniędzy, bez 
zdawenia rachunku.

— Wszelkioh starań dołożą, aby panią mar­
kizą zadowolić.

— Wyruszaj waćpan jutro rano.
— Zbiorę tylko moją gromadką i w drogą.

Markiza wstała. Łayerdiśre ukłonił się
nisko i szedł już ku drzwiom. Nagle zatrzymał 
się i odwróoił.

— Ale prawda, szezęśliwym trafem zdoby­
łem informaoyę, która zda sią może pani 
markizie.

— Mów waćpan.
— Nie wiem, jakie są projekty pani marki­

zy — dodał — ale dobrze jest wiedzieć, że na­
si najgorsi wrogowie knują spiski. >■

Laverdiere powtórzył jej rozmowę podsłu- 
ohaną w wozowni pooztowej.

— To dziwne — mówiła Regina z zadumą— 
ci jakobini za wygraną nie dają. Sądzą zape-1 
wne, że nadeszła chwila do łowienia r y b } 
w mętnej wodzie. Taka informaoya bardzo mi 
sią przyda.

— Czy pani markiza dobrze zapamiętała 
adres, hasło i znak?

— Najdokładniej.
— A gdybym ostrzegł Fouohó’go?

Hrabina ramionami tylko wzruszyła na
znak, że jest jej to zupełnie obojętnam. Kapi­
tan ukłonił się po raz ostatni i wyszedł.

i VIL
Łatwo się domyśleć a jakiem wzrusze­

niem Lorys usłyszał z ust markizy oiohe we­
zwanie, aby powrócił za ohwilę. ■

Od samego rana młodzian znajdował się 
w dziwnym nastroju, zdawało mu sią, że od­
grywał rolą w sztuoe, o treści zgoła sobie nie­
znanej Co chwila śoierały się w duszy jego 
uozuoia sprzeozne, to ogarniał go zapał mło­
dzieńczy, to znowu ozuł się zmrożonym. Bun­
tował się, chciał iść przeoiwko prądowi, ale 
niebawem energia słabła, ulegał ślepo, bez­
krytycznie. _ —

W  chwili tej nad wszystkiemi uozuoiami 
górowało jedno: miłość do Reginy. Nie ohoiał 
się zastanawiać, ozy dobrze robi, słuchająo jej, 
jak wyroczni, rozkoszą mu była myśl, że 
do jej woli sią stosuje, że z rąk jej nagrodą 
otrzyma.

O jedenastej stawił się u drzwi małego 
saloniku pani de Luoiennes. Otworzyła mu sa­
ma. Zdziwił się, zobaozy wszy ją w sukni oiem- 
nej, krojem prawie męsk m. Pol jedwabnym 
kapeluszem o podwiniętych skrzydłach, ukry­
wały się bujne jej włosy, tak, iż na pierwszy 
rzut oka, można było ją wziąć za młodego 
ohłopoa. Jerzy przypatrywał jej się z zaohwy- 
tem, zapominająo pytać o powód tej , ma­
skarady.

— Czy pan wicehrabia zeohce mi rękę po­
dać — rzekła z uśmieohem.

— Pani wychodzi? — zawołał.
— Wyohodzimy oboje — odparła.
— O tak późnej godzinie! .
— Więo nigdy nie nauczysz się waćpan słu- 

ohaó odrazu, bez rdzumowań! — rzekła na

wpół żartobliwie. _
On też nie myślał Btawiać oporu. Re?uł 

wydała mu się piękniejszą, niż kiedykolww^ 
a nęciła go przytem myśl tej noonej, tajewn 
ozej wyprawy.

— Pomóż mi waćpan — rzekła, zarzucają 
płaszoz na ramiona. r- .

Otulił ją troskliwie, palce ich przytem s s 
splotły — pokusa była zbyt silna. Jerzy P1*^ 
trzymał drogą rączkę 1 i wyoisnął na *4 J 
pocałunek. Nie broniła mu tej niewinnej Ple 
szczoty. .j • .

— Nie pytasz mnie pan nawet, dokąd ido®* 
my? — szepnęła.

— Mniejsza o to, skoro idziemy razeiu. ,
— To mi się podoba. Tak właśnie choę by 

kochaną. •
Otworzyła pudełko, wyjęła zeń dwa m»* 

lutkie pistolety, istne klejnociki i wsunę*® 1 
W swą kieszeń.

— Więo idziemy do boju? — spytał L°' 
rys, przypuszozająo, że to zbyteozna ostro* 
żnośó kobieca.

— Kto wie ? — odparła wesoło — m 
się spotkać ze zwierzętami dzikiemi.

— Wszak ja mam szpadę przy boku. 
ohyba wystaroza.

Nio mu na to nie odpowiedziała, 
ł nęła mu tylko rękę pod ramię i pooiąg0^*
, go za sobą do ogrodu a stamtąd przez fart”
! na ulicę. *■ B i

Noo była. oiemna. Błyskawioe przerzyn®^ 
niebo, zwiastując burzę. Ale dodawało to f°‘ 
mantyozncśoi tej wyoieozce.

Szli bardzo powoli, . nie odzywająo się 
siebie. Nagle huknął grzmot, Regina przytuli'* 

jj się do swego towarzysza.
— Taka bohaterka, a boi się pioruau 

szepnął jej żartobliwie.
{ — Czy to wyrzut ?

(Ciąg dalsiy nastąpi).

s i e W1 H LUDWIKA STADTMULLERA we
za 4 złr. 50 cl-

lat istniejąoy
h a n d e l su k n a  

i t o w a r ó w  w e łn ia n y c h
pod firmą

Jan Wallach I Sjo
Lwów Rynek 33

poleca się.
Na i-em piątrze

S k ł a d  s u k n a  na 
KONFEKCYE DAMSKIE.

1S9!>
K  A  L E N D A  B Z E :

Śmigus,
Halicz<tniu, 

P o w s z e c h n y  (Winiarza)
„Bławatek*
„Źartu,
Wiener Bote, 
Fliegende ,
Punsch Kalender,

jakotaż wsaalkia inno zwłaszcza ł

k ie sz o n k ż w e  i  śc ien n e
połaci P. T. Publicnuści najstarsi* 
blurt dzienników i ogłoszeń

LUDWIKA PL01A
Lwów ui. Karola Ludwik* liczba 9.

a mianowicie:
Zdrajca9 powieść współczesna J, 

Rogosza 2 tomy.
M iło ś ć  i  W o la , powieść jedno 

tomowa przez Zofię Rudnicką.
Wbrew obowiązkom.  powieść 

współczesnay oryginalnie napisana 
przez Cecylię Tustanowską.

Cywil izator, baidzo ładna powieść 
Jul. Wdowiszęwskieqo.

P o k t i t a , powieść współczesna J. 
Rogosza.

Złamany a nieugięty, jedno 
tomowa powieść przez Zofię Gro- 
chowalską.

Marznące fale,  powieść jednoto­
mowa Wal. Przybórowskiego.

Złam ane s e r c a , powieść orygi­
nalna J. Rogosza 2 tomy.

za 4 złr. 5 0ct-

i  A  P O  h e i t h o ł
{Maść Sapomentholowa)

nacieranie uśmierzające, wyrobu Eugeniusza 
Matuli Aptekarza w Radomyślu koło Tar­
nowa. Środek popularny, w cierpieniach 
reumatjoznyoh, gośocowyoh itp. z najle­
pszym skutkiem używany, dostać można 
po oenie: słoik próbny 70 ot. Słoik duży 

2 złr. 50 w każdej większej apteoe.
Po otrzymaniu należytośoi lub za 

zalioaką wysyła wprost 3 razy dziennie 
aptaka w Radimyślu koło Tarnawa. "

Przesyłająo pieniądze, dołączyć na­
leży 6 ot. na list przesyłkowy. Celem 
ochrony przed naśladownictwami, pratzę 
żądać wyraźnie: :„Sapo«entholu wyrębo 
Eugeniusza Matuli“ I przyjmować tylko 
oryginalny , w opakowania, Jak ryaunak 
zamlalazasy tu ebair padany.

carstwem rolaem pc trze boy zaraz.
I^oiułty obziiajomiony

Zgf szenia pisemne pod fc>. ó 
10 dzienników Olszewskiego.

dobrze z guspo-

iiwów, biu*
i

jut łą c z y  Asiu* udziela lekcyi tańców 
I”  w domach prywatnych, ptmionatach i 
a siebie. O r m i» ń s k a  1 piętro.
|| «oba  in t e l ig e n t n a  znająca się na

Bank dla ubezpieczeń i przemysłu
Lwów, ul. C horążczyzny 17
(dom naftowy), gdzie Słowo Polskie.

1. Udziela pożyczki wekslowe i hipoteczne.
2. Przyjmuje wkładki nil książeczki i opro­

centowuje je  •© 5 pr, od sto.
3. Zastępuje *  przejmowaniu wszelkich ubez­

pieczeń krakowskiego To war z. wzaje­
mnych ubezpieczeń. ... ...

Krochmal1 karto|lan̂
1 w /adunkach wagonowych i małych pirtyach poleca

Zarząd dóbr St. lir. Plater-Zyberka
w Moszkowie poczta Ostrów koto Sokala.

D o P r z e g lą d u
przyjmuje ogłoszenia
wyłącznie

L. P L O  I
b iu r o  d z ie n n ik ó w  1 
o g łe n z e ó ,  u l. K a r o la  

l i U d w l k a  Ha

Ogłoszenia do wszystM 
pism najtaniej.

Drobne ogłoszenia tylko 
za gotówkę.

K a r t y  k o r e s p o n d e n c y jn e  „ T y p )  
■V lu d o w e "  wykonane prawdziwie arty 
stycznie przez zakład fotograficzny Edwar­
da Schillera są do nabycia pojedynczo 1 
hartownie (d la  o d s p r z e d a ją c y c h  p o  
c e n a c h  h a r t o w n y c h )  w składzie 
aparatów fotograficznych Ludwika Feigla 
we Lwowie, pasa* Haosmanna 8. Do na- 
bycia w biurze dzienników Ludwika Plohna 
Ol. Karola Ludwika L 9.

Wiór dla kupców na żądanie darmo.

domowem gospodarstwie poszukuje po­
sady pod lit- A. Z. w domu państwa Da<
melików, ul. Chorążcsyzny 1*_22._________
Miodn e  a T i  nie b n r c lij i i iy , materye 

wełniane, chustki, giieriu, lęjzniki 
poleca Antonina ERTEL, ulica F re d ry *  
Przyjmuje zamówienia na roboty wlOczJiowe

TeuiT metrTkoniczyny m- 
ł t f U t P  chpj ma na sprzedaż Za­
rząd dóbr Nowe 8iuło p. Kulików.

Do s p r z e d a n ia  n ia ją t e k
w powiecie staniiławowskim, ubszaro 561 
morgow. W tem roli 320, łąk i ogtodow 
10, pastwisz 5u, lasu 180, z dobrem! bu- 
djnAajmi młynem wodnym i całym inwen­
tarzem. Wiadomość: Lwów, biuro gazet 
|__________ Olszewskiego . _____________

K u r a c y jn e  w i­
n o g r o n a  & kilo 

brutto wysyła aa 34 zł. HO cl

H a n s T a u b e r  Tyrol?’
n c c a a lo u ę  Dwie duże szafy mahoniowe, 
U damsei stoliczek antyk, starofrancuaki 
pejąk do sprzedaoia ul- Óykstuska 2tf. — 
Pośrednictwo wykluczone. 
dgyborna kawa, pół kilo Ib et. .byryusz 
“  uL 8 Maja L 2 LwóWs _____________

M ERANU

Ap a r a t  fotograficzny i kompletne przy 
bory tanio do sprzedania. Fotograf re- 

stante Sambor.__________
Narząd gospodarczy, WUJCZE, poczti w 
»  miejscu possukuje P I  SA JUZ A ka­
walera zdolnege w prowadzeniu książek 
gospodarczych i kasowych, oraz do dozoru 
gospodarstwa domowego. Zgłoszenia nieu 
wiglednione pozostaną bez odpowiedzi.

M i ó d  w y b o r n y  (patoka) 5 klg. bU 
szanka franco 8 zł. 20 ct. M. Ząjąc 

szkoła rolnicza w Jagle lnicy.
id e a l is t a  proszony jest o odebranie 
■ listu ed J.
Iż a p i t a łu  i o k a c y ę  korzystną propo 
B  nuję w pewnem popłatnem przedsiębior­
stwie. b trat a niemożliwa, zysk pewny. Zgło 
szenia adresować pod „A. Z.- do admini 
etracyi „Kuryers Lwowskiego*.

I iż y w a n y ,  półkryty fejeton, kareta lan- 
w  doiet i sanie do sprzedania. E. J, titro- 
menger, Lwów, Karola Ludwika 5._______

l la c h m is t r z ,  k o u t r o i o r  lu b  
a e k r e t a r *  gospodarczy, kawaler, z 
dłuższą praktyką, z dooremi świade­
ctwami, znający się także na budowni­
ctwie poszukuje odpowiedniej posady. 
Ogłoszenia bezinteresownie przyjmuje 
Biuro komisowe K. Pietruskiego Lwów 

tiykstuska 26.

K. Bredt i bka
f

F«hryka aaszyn , katlów paro­
w ych i aparatów  uladzlanycln. 

adlow&rnia źulaza I usta li 
zatrudnia ŚOO robotników 

w  O ty n ii
między Stanisławowem a Kołomyją 
K o m p lo t n e  nr s ą d z e n ia  go* 
r z e lu f  | b r o w a r ó w  : Kotły pa­
rowo iolasno różnych systemów, a- 
parata kolumnowo, wsstlkiogo ro- 
dząju aparata kolumnowe, w ««lkie­
go rodzaju aparata 1 roboty kotlar­
skie miedziane, rury miedziane i że­
lazne, wentyle, karki, w ogóle ar­
maturę itd. K o m p le t n e  u r z ą ­
d z e n ia  t a r t a k ó w i  Msazyny pa­
rowe, cało żelazne, gatry, cyrkuHr- 
ki, aztance i szlifiarki do pił wózki 
do transportu 

kloców itd.
O la  K o p a l­

n ic tw a  i 
p r z e m y s łu

__________________ n a fto w e g o :
Kotły lokomobliows, maszyny parowe, narzędzia do głębo 
kich wierceń lwowskiego rc< “
smftj.

H a n d e l h erb a ty , k a w y  f w in a
E D M U N D A  R I E D L A

we Lwowi* plac Maryacki 10 poleca najlepsze gatunki K I ­
W I  o smaku czysto aromatycznym, które rozsyła franco opł* 

oone do każdej stacyl pocztowej 4*1, kłlogr. w woreczku. 
Portorico . c . z ł r .  9 — pół kg. złr. —.90
Cfekz grubodarnistn . . „ 9.50 M t 9 — M
Cejlon siełcan . , . „ 10,— n M * 1.—

„ 9 przednie . ,  10,40 9 » 0 IM
n „ gruboziamlsti . B 10.75 » ,  B 108
jf n perłowa ł n 10.75 n m a  1-Otl

Mocca arabska bardzo aromatyczna 9 10.75 „ a a 1 08 
Jawa złota . w 10.75 „ » „ 108

Uwaga* Kawa Mocca arabska sama, używa ile tylko 
na czarną kawę, zaś na białą kawę potrzeba używać z Ceylo- 
nem lub Jawą/ Jeżeli używa się kawy gatunki a l«u « it . wów­
czas należy każdy gatunek oddzielnie opalić.

O p a k ow a n ie  n ie  U czy nią.
Zamówienia * toni ta

D O N I £ 8 1 £ lV I £ .
-  Biuro techniczne 

rząduwnie autoryzowanego geometry 
cywilnego 

H ie o ń y s ła w a  H a u s s e r a  . 
znąjdeje się obecnie przy ul. Batorego i* 
we Lwowie.

W zakres czynności autoryzowanej 
geometry cywilnego wchodzą nastepaj*^ 
czynności:

Podział pól I lasów na stkcyt, oreg11' 
lowanie folwarków, urtgulowanie i wy*T 
czenie granic zatartych lub spornych. 
dzielzale przy podziałach familijnych, 
formacye w sprawach posiadłości gruB^j 
eych w stosunku > ta bulą, z ewidsncyf 
z opodatkowaniem w stojące, sporaądzsm* 

planów sytuacyjnych i t. i. , 
Wymienione esynnoad wykonają ^  

w możliwie najkrótszym czasie k za «m**r 
kawnnem wynatrtv<*eei«ni. '— - ^    i i »

W a c l i l a r z e
z piór, gazy, k jronek, atłasu, drzewa j  
fantazyjne, w najnowszych fasonach 
l zł. ct. H oicasyk i, broizki, szpil' 
Wi i gr^eb/ki bryłaatowe w srebro * 
Doto oprawne od 5 zł. Przybory do 

najmodniajszych fryzur.

Górski i Szydłowski
Lwów plac laryacii 8.

■  4 ‘j j  l i l l O l i i l H  )
netto, wolne od p^rtu za zaliczką aib̂  
za nadesłaniem gotówki, pod gwar*® 

cyą za najlepsze towary. ^
. . zł. . ,iAfryk. Mocca perl,

Santos Nr. 1...........................
Salwador ziel. bardzo d jbrz 
C e y lo n  nieb. ziel. „  „
Złota Jawa żóPa n n
Perłowa najlepsza . .
Arab Mocca najl. aromat. , 

Cenniki i taryfa cłowa gratis 
EttUnger & Co.9 Hamburg*

*  4-3& 
” i -  10
* b-9<>
*
n

N ą jw ię k sz y  s k ła d  p o w o z ó w
słynnej firmy

Schustsla i Spółki
utrzymuje

we Lwowie przy ulicy Karoli 
Ludwika I. 5.

Wielki wybór rozmaitych powozów na oliwnych osiach, kauczuko­
w y c h  kołaoh eto.

Sadzonki

Ł  & STROM ENGER

.gronom kawaler z szkołą rolniczą, 
> egzaminem stawowego gospodarstwa, z 

dobremi poleceniami poszukty e posady od 
1 stycznia lub wcześniej. Poste restante 
Kańczuga A* Z ._______  ____

taj u aparata dla rafinery i

Plany I kosztorysy darmo.
W s z e l k i e  r e k o n s t r u k e y e  < n a ­

p r a w y  j a k  n a j t a n i e j ,  
C « a y  w n i a r k o w A n * .

c«a. i krśh dostawty nadworni
" W  33

M ile s a  TSZ r o i  -  T ^ i a c l w i  a . 1 . E5.

Z rozwoju Pulskiego Teatru.
Antonina Uoffniann.
Napisał Zygmunt Przybylski. 
Kraków, nakładem G. Gebe­

thnera i Spółki.
Książka ta obejmuje życie teatralne, 
artysycine literackie, dziennikarskie, 
towarzyskie, oraz anegdotyczne wspo­
mnień1 a epoki między i£58 a 189* r.

i

Rodowita Angielka
udziela lekcy 1 zbiorowych w grupach po 4 
<lo b osób. ńakże pojedynczo. bołębU 10, 

II piętro, drzwi 16. *

Br o w a r  d o  w y d z ie r ż a w ie n ia  w 
C in d c n . Zgłoszenia Wna Wiktorya 

Czudec, pierwszeństwo dla dzierżawcy 
chneściamna.

B ex , thrysanthem ę I 
..> . 7 najnowsze gatunki roi-«w Zanęd oątodu w Caadca

ŻOŁĄJUŹ
zdrową do siewu po 4 zl xa korzec 
sprzedaje z arią i dóbr w Nadybach po­

czta i kolej Nadyby-Wojutycze.

A k a d e m ik  rutynowany pedagog, do­
brze polecony, poszukuje lekcyi w do­

mu obywatelskim na wsi. Łaskawe zgło- 
mnia ,J. S. B.“ poste restante Lwów,

Bfidakww odpowiedajftlay; Widaw Mariowiki.

B o w e r y  oijsłyzalsjszij fabryki imerykinskiij 
P o p e  M a n n fa ctn n n g  w  H a rtw o rd

(OLI-
są z i bardzo niską cenę do nabycia u E. A J. Stronengerów, 

skład powozów, siodeł i uprzęży 
we Lwowii, przy ulioy Karola Ludwika I. 5.

P ia s s -S t a u fe r a  k it
! w t u b a c h  i s z k l a n k a c h

wielokrotni, riotjmi i srebrnymi medala 
> mi premiowany, od 10 lat uznany jako 

najlepszy środek do sklejania, więc jako 
nąjodpowiedniejszy do kitowania połama

Im i ayck przedmiotów uznany, poleca Karol 
| Christianus.

I  Bardzo wygodne pomieszkanie
■ składające się z trzech pokoi, nyży, 

przedpokoju, piwnicy i strychu pod 1.
1 przy ul. Korniaktow we Lwowie na 
111 piątrze zaraz do najęcia, w cał(ści 

lub też podzielone po dwa pokoje z 
przynależy to ściami. Bliższa wiadomość 
w l ancelaryi Instytu u „Nawodny Dom*
1. 22 aa II piątrze, przy ul. i.e*ualnej.

I

W  ZAKOPANEM
staoyi klimatycznej w Tatrach

Z A K Ł A D
d la

młodzieży męskiej.

Dostatnie zdrowe utrzymanie, naj­
troskliwsza pedagogiczna i lekar­
ska opieka, leozeme kiimatyozne, 
nauka przygotowująca do egzami­
nów i języki oboe. Pobyt przez 
lato i zimę. Program i bliższe 
szozegóły na miejscu lub listownie. 
Adres: Ludwik bzwejgier, Zako­

pane, uL Chałubińskiego 1. 15.

BAŁŁABANÓWKA  _
czysta, żytnia, stara wódka, — bez cukru, bez anyżu

P o l e c a  łxa ii< a .e l 
K A R O L A B A L L A B A N A

, ,  - we Lwowie.
5-kiiowa skrzyneozka pocztowa, 2 butelek litrowych.

PEWNY ŚRODEK 
d la  r y c h łe g o  1 z u p e łn e g o  

wyiecztnia
H E M O R O I D Ó W

z» pom ocą
Maści i pigułek Ora Lebel

j w Paryżu,
i Wa Lwowis w aptskach PP. Mikolascha 
1 W«vióriki#fo. Kkrbarz I Buckzm.

i b t t o

ohowu
ńgotnts tosuiroaa od 66 litrów wawy 
u li  litr po 24 cta oazrwosifl po 18 »  
d t z t ó y k l  H t r t t ,  wlaśoklzl dób 
Muk h w iftM k pnf DoMhftSz w ity^ i

drzew l̂ * 
śuyclt * 
k r z e w y  

ozdobił®
d o  p a*" 

b ó w  z  k n lt u r y  la k o w e j polec*
OLszar dworsKi Borowna j. Bodnia*

Cennik odwrotny pocztą n . 4ąi» 

■MMHMUUMMUAMMttMHMDW*
MIEZBĘOME 

przy karm ie wołóń>
/ Świeży transport! 

Przetykacze kauczukowe, 
Pompy przy wzdęciu, 

Prokary,
Hegary i klystyry dla bydła, 

następnie
Nożyce do strzyżenia

owieo i kom.
Fluid, Proszek icorneuburski, 

Sil glauberską itp.
, poleoają

FRIEDRICH i BEACOCK
L w ów , U e n n a A sk a  L 4 .
obok oukierni Wgo Grossa.

Leśnictwo Zassdw poi Czarną
[O. f. Zmm9ówd stzcyz h o lz ij tólegrzftczM 
Jszrnz) rozsyła od 15 p a ź d z ie r n ik a
SADZONKI leśne, DRZEWKA 
parkowe, KfiiZEWY i ROŚLINY
p u ą o e . Cuafh odwrotowi pocitą owłńtnłr.

Papier i tabryki Fijalkowikioh w Biaiej. Draiarme Narodowa ata mateŵ  Mamecta I

Józef Schuster
w y łą c z n y  sk ła d  

i  p ra co w n ią
kołdar i m ateraoów  
we Lwewie, Kopernika 5.

Poniawzż w wislu sklapzch sprat^®^ 
kołdry I matarzet jako moja wyroby* 
oświadczam ża tu wa Lwowia nia robif 
dla żadnago oboago sklapu, laci 
daję włamago wyrobu kołdry i 
raca tylko a siabia wa własnym 
pia frzy ul, Kopernika 1. 6. Kołdry 
duża 1 na walnie owesęj od S'5  ̂ *  *** 
żdaj etnie do d . 14. Kołdry atłasowy 
jedwabna, duża i na walnie owczaj 
d . 10*50 począwszy. Mataraoa 
wlosiansa od d . 12*60 w każdej oa»i 
do d . 80. Poduszki włosiaiuia i * 
na , prześcieradła, poazawki itp* 
wiec na simę potrzebuj a dobrą, 
kołdrę lub materac, otrzyma 
najtaniej wprost w mojej pracowwi 
Lwowia, ul. Kopernika L o pod

Józef 8chniter«

bpoUa. Hotel Ueorge’*.


